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W Niedzielę, dn. 24 b. ni. o godz. 10-ej rano, na placu Teatralnym odbędzie się Wiel­
ki Wiec przeciwko zamachom endeckim na prawa ludu, przeciw Senatowi, za Rządem 
Robotniczo - Włościańskim. Przemawiać będą posłowie: Bariicks, Perl, Ziemięcki oraz 
tow. to w. Dąbrowski, Piłacki i Szczypiorski. Towarzysze, stawcie się licznie.
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Przemdwlenie posła tow. Perlą w debacie sejmowej.
Szanowni Panowie! Rzadko w tym Sejmie, 

jak  to wszystkim wiadomo, przeżywamy mile 
obwite, ale  obecnie możemy powiedzieć, że 
przeżywamy jedną z najmilszych chw-il, kiedy 
Znamy ratyfikować przedwstępny pokój, zawar­
ty w Rydze.

Nareszcie kończy się ta  wojna, która tyle 
ofiar od nas wymagała, która w końcu tak stra- 
Sznem niebezpieczeństwem nam zagroziła: 
kończy się ta  wojna, która utrudniała, a  nawet 
Uniemożliwiało twórczą pracę, normalny rozwój 
stosunków, bo zapominać nie należy, że te dwa 
ła ta  ostatnie poprzedzone były czterema latami 
Wojny światowej, w której kraj nasz nie odgry­
w ał wprawdzie czynnej roli, a le za to podlegał 
b iern ie  wszystkim ciężarom i  okrucieństwom 
tej wojny,

Mam nadzieję, że ten prelim inarily pokój, 
Zawarty w Rydze, będzie zakończeniem wojny 
Wogóle w Europie, że będzie on wreszcie sta­
nowił to przesilenie, które rozstrzygnie o pacy­
fikacji całej Europy. Bo cala Europa przekona­
ła się, że skoro wojna toczy się w jakim kol­
wiek kraju, to — ponieważ kraje są związane 
Węzłami międzynarodowej wymiany i  między­
narodowych stosunków — cała Europa i cały 
św iat cierpi. Radzi jesteśmy, że przyczyniamy 
eię teraz w tak  wydatnym stopniu do zapano­
wania pokojowych stosunków w świeci©. I po-  ̂
Wiedzieć trzeba — wobec napaści, sypiących 
się na Polskę ze wszystkich stron — że zawar­
liśm y pokój nie w guście pokoju brzeskiego 
lu b  wersalskiego, ale zawarliśmy pokój istot­
n ie  na podstawie porozumienia, na podstawie 
kompromisu, na podstawie wzajemnych u- 
stępstw , na podstawach, które dla obu stron 
Uważać należy za korzystne, pokój, któiy nam 
daje korzyści, a Rosji n ie  gnębi — i to jest 
Kiełkiem dziełem.

Ja  równie, jak poprzedni mówca, nie za- 
Jpierzc.m wchodzić w rozpatrywanie ubiegłej 
Wojny i stosunku poszczególnych stronnictw do 
piej. Nie będę tu  powtarzał raz jeszcze ubole- 
Kvań, kjtóre dziś są już spóźnione, dlaczegośmy 
li i 0  zawarli pokoiu wcześniej. Nie mogę jednak 
Wstrzymać się od tego, ażeby nie przypomnieć 
pokrótce, iż niektóre stronnictwa, które dzisiaj 

JŁ k  chętnie brałyby na siebie zasługę „miro- 
twórców", twórców pokoju, stawia v s a e prae- 
■Szkody w robieniu tego pokoju, a co więcej 
głośno oświadczyły, że z Rosją bolszewicką wo- 
jgóle pokoju zawierać nie można. (Głos- 
hiagnij pan za język).

Pociągnął mnie pan za język1 muszę P °" 'ie" 
dzieć. nie kto inny jak p. Marjan Seyda oyi 
Jtym, który w komisji spraw zagranicznych or 
•świadczył, iż z Rosją bolszewicką pokoju wo- 
góle nie można zawierać, ponieważ byłby to
Sozklad Polski.

A jeżeli chodzi o głosy prasy, to przypom­
n ę  zdanie ,.Gazety Porannej" z dnia 31 grod- 
*ńą 1919 r. N r-3ó5: -.Polska nie złoży oręża do­

póki Trocki i Lenin będą rządzili w Moskwie". 
„Polska stoi tam na straży". „Kinder Warszaw­
ski" pasał w Nr. boa z dnia bu grudnia BA9 r.: 
„Pokój z Rosją bolszewicką byrby tylko wy­
zwaniem rzuounem pokojowi europejskiemu, 
prowokacją Rosji praeeiwboiszewioklej i  uła­
twieniem planów niemieckich w Rosji". „Ga­
zeta Poranna" z 31 stycznia 1920 r. pisze: „P.
P. S. pragnie pokoju z bolszewikami na rozkaz 
Międzynarodówki socjalistycznej, która pozo­
staje pod komendą żydowską". „Gazeta War­
szawska" w Nr. 33, 34, 35 z lutego 1920 r. pi­
sze: „Izolacja najważniejszą daj© przestrogę, 
żeby z bolszewikami m e prowadzić żadnych ; 
pertraktacji, żadnych z niemi nie zawierać u- 
mów, jak nie zawiera się umów z zarazą".

Tern przyjemniej jest obecnie stwierdzić, 
że jednym z tych, którzy wybitni© przyczynili 
się do zawarcia umowy z „zarazą", którzy wy­
konali „rozkaz Międzynarodówki socjalistycz­
nej, pozostającej pod komendą żydowską" — 
byl pan Stanisław Grabski. Z prawdziwem roz­
rzewnieniem patrzyłem w Rydze, jak pan Sta­
nisław Grabski czule wobec Joffego stawiał za­
sadę: „Niema zwycięzców ani zwyciężonych". 
Było to wykonaniem owego „rozkazu Między­
narodówki socjalistycznej", przeciw któremu 
ja osobiście nic nie miałem. Byłem zawsze zda­
nia. że pokój bezwzględni© robić należy i że 
nie wolno nam tego pokoju nie robić, że nie- 
wolno ni eusprawi edl iwione m i wymaganiami 
zwycięzców pokój rozbijać. Ale w Rydze mia­
łem pewne wątpliwości, czy — mając już za­
pewnione granice — niektórzy członkowie de­
legacji, między jnnemi pozwolę sobie wymie­
nić p. Stanisława Grabskiego, nie zwracali za 
mało uwagi na ważne, a zupełnie prawowite 
nasze interesy ekonomiczne i czy może nie 
wyprowadzali nieco za daleko .idących wnio­
sków w kierunku ustępstw dla „zarazy", gdy 
chodziło o całkiem praw ow ite nasze domaga­
nia.

Ale, proszę panów, wszystko dobre, co się 
dobrze skończy. Dziś wszyscy jesteśmy radzi, 
że zawieramy pokój i jakiekolwiek mamy za­
strzeżenia co do pewnych punktów tego poko­
ju, wszyscy ten pokój podpisujemy i ratyfiku­
jemy. Są jednak pewne zastrzeżenia, których 
naw et w chwili uroczystej dla hasła „kochaj­
my eię" nie wolno pomijać. Nie wolno zapomi­
nać o pewnych rzeczach, które same przypomi­
nać się będą. W traktacie ustalona jest kwestia 
granic. Obecnie pozostają Jeszcze ludy, które 
będą dążyły do wypowiedzenia eię i których 
losy do pewnego stopnia rozstrzygnięte są  w  
Rydze. W iem, że były wielkie trudności w roz­
strzyganiu tych bardzo zawiłych spraw  tery ­
toriów, gdzie nie mamy do czynienia z naroda­
mi w pełni narodowego uświadomienia, nie 
mamy do czynienia z historycznie wyrobioną 
siłą  państwową, która tylko chwilowo i czaso­
wo uległa naporowi wroga, ale mamy1 do czy­

nienia z młodymi, wyrabiającymi się, dorobku- 
jącemi narodami, mamy przytem do czynienia 
z wielką mieszaniną narodowościową. Nie za­
pominam też o tem, że z rządem sowieckim 
niełatwo się dogadać co do zasad demokratycz­
nego stanowienia o sobie narodów. O tem 
wszystkiem nie zapominam. Nie mogę jednak 
nie zwrócić uwagi na niekonsekwencję, że u- 
anajeniy niepodległość Białej Rusi, a równocze­
śnie z niepodległości tej nic realnego nie robi­
my. Przekrawamy tę  Białoruś i  niewiadomo, 
która część ma być niepodległa, czy uznajemy 
wspaniałomyślnie, że sowiecka Białoruś jest 
niepodległą, ozy też niepodległą ma być część 
Białorusi, do Państwa Polskiego przyłączona. 
To są ta niejasności i  sprzeczności, które pa­
p ier znosi. Ale, proszę panów, na podpisaniu 
i ratyfikowaniu traktatu  spraw a się nie kończy. 
Przyjdze jeszcze życie ludów i ich wymagania 
narodowe. Mam wrażenie, że w Rydze mogli­
byśmy uczynić więcej, moglibyśmy więcej oder­
wać od Rosji, ale z tem, żeby to ni® był nasz 
łup, żeby to nie była inkorporacja do Polski, 
lecz tworzenie samodzielnych jednostek poli­
tycznych. {

Nie będę się nad tem rozwodził. Stało się 
tak, jak się stało; teraz jeszcze te  błędy mogą 
być okupione przynajmniej w znacznym stop­
niu, jeśli na kresach, na tych kresach, które 
wcieliliśmy dziś'do Rzeczypospolitej, będziemy 
się trzymali polityki autonomji, dem okracji i 
reform  agrarnych; jeśli nie będziemy odpy­
chać ludów obcych naszą polityką obszarniczą, 
naszą polityką reakcyjną, naszą polityką sena­
torską (braw a), ale będziemy je przyciągać de­
mokraty zmem, lu dc władztwem, nowo czesno­
ścią naszych urządzeń politycznych. (Glos: 
troszcz się pan o Żydów).

Troskę o Żydów i konserwatywnych Niem­
ców, których się kupuje, koncesjami, pozosta­
wiam innemu stronnictwu. (Brawa).

Mając jednak te zastrzeżenia, widząc te 
niebezpieczeństwa, jednakże za tym traktatem  
głosować będziemy. Jeśli wT tym traktacie wi­
dzę pewną dawkę imperjali®mu, to muszę po-

v -V*»»

wiedzieć w imię prawdy, że łagodzącą stanowi 
okoliczność (glosy na praw icy: oo za łaska), że 
właściwie cala Europa jest imperialistyczną i 
złożyła dowody aż nadto jaskraw e swego im­
perializmu, że by ta daleko bardziej imperiali­
styczną od Polski, ale nie widząc belki w swo­
jem oku, chętnie widzi źdźbło w oku b liźn iego

Pozwolę sobie jednak zrobić dodatkowo 
pewną uwagę. Jest im perializm  i imperializm. 
My jesteśmy przeciwny wszelkiemu imperjaiiz- 
rnowi, ale najmniej na nasz szacunek zasługuje 
lmperjaliaiu. z joanej strony chcawy, a  z drugiej) 
strony tchórzliwy, iinperjalizui, który oofa się 
przed jakąkolw iek szerszą my sią, lnu im peria­
lizm, który podchodzi do Mińska, zabiera zie­
mię praw ie pod samym Mińskiem, a  oofa się 
przed wzięciem Mińska, a zatem pozbawia Bia­
łoruś polską stolicy,robi krzywdę całej ludno­
ści pod tym względem już bez względu na  na­
rodowość i wyznanie — imperializm, który 
kieruje się tą  zasadą, aby wziąć tylko tyle, oo 
komu wydaje się latwem do „strawienia", bez 
względu na interesy zabieranego kraju  i jego 
ludności.

Na zakończenie jeszcze raz wrócę do tego 
i samego i pow iem : gwarancją poprawienia blę- 
i dów, popełnionych w tym traktacie, a zresztą 
! popełnianych stale przez naszą politykę, moż© 
j być tylko to, jeśli z męską stanowczością i ©- 
j nergją zdecydujemy się na to, aby być nowo- 
j czesnem, demokratycznem państwem i ażeby 
I zrozumieć, że na wschodzie nie będzie swym 

wpływem promieniował naród, który grzęźnie 
w obszarniczych pojęciach i urządzeniach, któ­
ry ni© może się  zdecydować być narodem ro­
botniczo - chłopiskim. Teraz, kiedy po zawarciu 
pokoju wchodzimy na drogę walki i pracy we­
wnętrznej nad zbudowaniem i rozwojem Rze­
czypospolitej, zadaniem partji ludowych, partjł 
robotniczych i chłopskich winno być: korzysta­
jąc i p°koju i utrwalając p°kój, tworzyć Pol­
skę robotniczo - chłopską, będącą w sojuszu t 
demokratycznem i ludami świata. (Oklaski na 
lewicy).

Z n a m k n n a  d e b a f a .
E c h a  a t a k ó w  n a  S S a c s s e ln o  D o w ó d z t w o  w  K o m i s j i  W o j s k o w e j .

W odpowiedzi na  zarzuty i wnioski w 
eprawie Biura Pras. Naez. Dow., zgłoszone 
przez posła Zaiuskę na  jednym z ostatnich po­
siedzeń komisji wojsk, poseł tow. dr. Lieber- 
nian wygłosił 21 b. m. następujące przemówie­
nie:

„Mogę zapewnić w odpowiedzi na apostro­
fę posia Załuski, abyśmy nie pokrywali naszą 
firmą nadużyć Naczelnego Dowództwa, że jego 
zachęta i wezwanie w tej spraw ie jest zbyte­
czne, bo życie parlam entarne dowodzi, że pię­
tnujemy nadużycia i całą bezwzględnością i nie 
oglądając się na nikogo. Nie możemy jednak 
przykładać ręki do aktu zemsty, którą chce 
wywrzeć endecja na Naczelnym Wodzu za to.

że nie upraw ia polityki partyjnej endeckiej, 
ani na podległym m u oficerze, którego jedyną 
winą jest to, że sumiennie i lojalnie spełniał 
rozkazy swoich przełożonych. Przez przemó­
wienie pos. Z. i jego wnioski przewija 9 ę nić 
dziwnie zaciekłej nienawiści i zacietrzewienia. 
Na poprzednich posiedzeniach p. m inister Spr. 
Wojskowych i przedstawiciel sekcji sądowej 
m inisterjum , gen. Krzemieński, przedstaw ili 
wyczerpująco na podstawie aktów sądowych, 
dokum entam i udowodnione fakty, k tóre wy­
kazują całą nicość i  oszczerczość napaści, wy­
mierzonej przeciw kap. Bandrowskiemu przez 
polityków narodowej demokracji i stojącą za 
nimi*prasę. A pomimo to poseł Załuska m a 
odwagę zapomocą różnych niedomówień i  t
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pomiędzy wierszy przezierających insynuacji 
nadal powtarzać swoje zarzuty.

Co myśleć o takiej taktyce.?! Każdy przy­
zwoity i nie uprzedzony człowiek musi w głębi 
duszy potępić takie postępowanie. Zarzucali­
ście panowie w prasie Biuru Prasowemu pana­
mę, cały szereg malwersacji, — na jakiej pod­
stawie? W śledztwie sądowem przesłuchiwa­
no świadków i znawców, i  ani jeden z waszych 
zarzutów się nie ostał. Dlaczego poseł Zału­
ska, który przecie ma pretensje do roli człowie­
ka honoru, nie wpłynął na swoją partyjną pra­
sę, którą inspirował i inlormował, by w imię 
słuszności i sprawiedliwości, 6wo oszczerstwa 
niegodziwie rzucane odwołała i rezultat śledz­
twa sądowego zupełnie rehabilitujący kapita­
na Bandrowsk-'ego opublikowała?!■....

(Poseł Załuska przerywa, mówiąc, że nie 
ma tego wpływu na swoją prasę).

Wnioski posła Załuski, — ciągnął dalej 
tow. Lieberman, — są pełne sprzeczności, po­
dyktowane widocznie n'oczy stem sumieniem. 
Sam w tych wnioskach staje na gruncie prze­
prowadzonego śledztwa sądowego, akceptuje 
je jako_łakt, a pomimo to żąda od Ministra, 
aby przeprowadzał zakończenie śledztwa.

Jakie śledztwo? Gdy sąd, do którego w 
sprawie Biura Prasowego odwołał się i Od­
dział Naczelnej Kontroli Wojskowej i posło­
wie sejmowi wezwani przez ten odział do u- 
czeslniezenia w dochodzeniach wydał swoje 
orzeczenie o niewinności kapitana Bandrow- 
skiego?... Któż więc inny ma prowadzić to 
śledztwo? Czy orzeczenia sądowe tylko wte­
dy zasługują na uznam e i sankcję endecji, gdy 
naginają się do jej wymogów i interesów par­
tyjnych?...

Poseł Załuska żąda usunięcia kapitana 
Bandrowskiego z zajmowanego stanowiska. 
Znowu zapytuję za jaką winę? Kto ma o tem 
orzekać? Czyż my, komisja wojskowa, skoro 
sąd uznał całą bezpodstawność wytoczonych 
przeciw kipt. Bandrowskiemu oskarżeń? 
Poseł Załuska żąda wyboru podkomisji dla 
zbadania tej sprawy. Co za nielogiczność 1 
sprzeczność. Jeśli podkomisja ma dopiero 
badać sprawę, dlaczego stronnictwo narodo­
wo - demokratyczne żąda od na3 wydania wy­
roku, hańbiącego oficera, już przed rozpoczę­
ciem badań?" ' ! t

Następnie zebrał głos pos. Dębski i w 
sposób właściwy endekom osobiście atakował 
ikap. Bandrowskiego, przeplatając swoje wy- 
iwody szeregiem insynuacji, sprzecznych z fak­
tami, świadczącym o nieznajomości sprawy. 
Charakterystyczne było w wywodach to, że 
(poseł Dębski wciąż powoływał się c a  fakt, że 
jest sędzią i że, jako takiego, nie zadawalnia 
go odczytana poprzednio decyzja Nacz. Proku­
ratora Wojsk., wedle której śledztwo sądowe 
przeciw kpt. Bandrowskiemu zostało wstrzy­
mane.
> Gen. Krzemieńsiki zabrał głos, aby spro­
stować ze stanowiska ustawy, oraz na mocy 
aktów mylne, jak wyraził, twierdzenia endec­
kiego mówcy. Gen, Krzemieński przytoczył 
z aktów sądowych, że śledztwo przeciw kpt. 
Bandrowskiemu i  powodu tegoż niewinności 
zostało wstrzymane nie na mocy roztrzygnię* 
cia prokuratora ale na podstawie wniosku są­
du polowego, do którego to wniosku przychy­
lił się prokurator. Gen. Krzemieński stwier­
dź'! dalej, że śledztwo zóstało przeprowadzo­
ne dokładnie i z całą bezwzględnością. Prze­
słuchano licznych świadków, zbadano wszyst­
kie księgi i przesłuchano znawców buchalte* 
ryjnyeh, oraz kasowych, pod przysięgą. Wy­
nikiem tak dokładnie przeprowadzonych do­
chodzeń było całkowite odparcie zarzutów po­
dniesionych przeciwko kpt. Bandrowskiemu.

W  końcu zabrał głos p. Minister Spraw 
Wojskowych, ,gen. Sosnkowski. P. Minister 
długo i  najtajniejsi emi d°kumentami wyka­
zywał, jak bardzo bronił gen. Wroczyńskiego, 
jak bardzo mu na tem zależało, by wszystkie 
zarzuty prasy przec'w gen. Wroczyńskiemu 
skierowane, zostały odparte i by gen. Wroczyń­
ski wobec opbiji publicznej, został zrehabilito­
wany, jako szel oddziału nac®, kontroli wojsk.

Dalsza część wywodów p. ministra wy­
wołała wśród słuchaczy wielką sensację. _ Z 
tych wywodów widocsnem było, że chodzi p. 
ministrowi przedewszystkiem o to, by salwo­
wać własną osobę i by endecy, broń Boże, nie 
poczytywali go za swego wroga. SoRdaryzu- 
jąc się ze znaczn^. częścią wywodów endeckie­
go mówcy p. minister żądał od komisji, aby 

'skrupulatnie rozgraniczyła odpowiedzialności. 
P. minister dał wyraźnie do zrozumienia, że 
cały szereg poczynań Naczelnego Dowództwa 
potępia. Ba, co więcej, p. minister pobudzał 
nawet k°jn'sję a  zwłaszcza endeków do roz­
szerzenia ich napastliwego wniosku,—nnprzy- 
klad w sprawie zaprzestania wysyłki pism. Z 
wielkiem napięciem oczekiwane, jakie stano­
wisko zajmie p. minister wobec skonkretyzo­
wanych wniosków endecji, skierowanych prze­
ciwko Naczelnemu Dowództwu.

Oświadczając się kolejno za ustępami wnio­
sku posła Załuski, p. minister zakwestjonował 
tylko stanowczo punkt, żądający od niego za­
kończenia śledztwa. W tym względzie wyka­
zywał p. minister, zgodnie z wywodami tow. 
Liebermana sprzeczność i niedopuszczalność 
takiej uchwały.

O ile chodzi o ustęp wniosku posła Za­
łuski, skierowany wprost prneciw osobie Na­
czelnego Wodza, to tę część wniosku p. mini­
ster zbył chłodno kilku konwoncjonałnemi slo- 
waini, nie ©fcazujae bynajmniej tej stanowczo, 
ści, i energii, z jaką zwykł bronić na komisji 
swojej osoby i nieomylności.

Ustęp odnoszący się do usankcjonowania 
Oddziału Nacz. Kontroli wojsk. p. minister 
przyjął. Natomiast te ustępy, które potępia­
ją Nacz. Dowództwo za działalność Biura Pra­
sowego, jak również żądające usunięcia kpt. 
Bandrowskiego, minister zbył milczeniem, 
wcale co do nich się nie oświadczając.

Po ministrze Snr. Wo'ek. zabrał glos pos. 
tow. Lieberman i  złożył oświadczenie następu­
jącej treści:

„Stanowisko papą ministra Spraw Wojsko­
wych jest dla mnie, który kilkanaście lat pra­
cuję na niw-'© parlamentarnej faktem nieby­
wałym. Fakt ten jest bezprzykładny w życiu 
państw parlamentarnie rządzonych. P. mini­
ster Spraw Wojskowych odgradza się murem 
od Naczelnego Dowództwa, otrząsa ze siebie 
prawie zupełnie moralną z niem łączność, u* 
chylą s !ę od obowiązku zastąpienia tegoż Na­
czelnego Dowództwa, wówczas gdy ono jest 
tak namiętnie atakowane i staje na stanowi­
sku, że bronić jest obowiązany tylko tego, oo 
ma łączność z jego osobą. P. minister solida­
ryzuje się z pewną częścią Oskarżeń, wytoczo­
nych przec'w Naczelnemu Dowództwu, ba, na­
wet, jużto otwarcie, jużto w sposób milczący, 
akceptuje pewną część wniosków, skierowa­
nych przeciw Naczelnemu Dowództwu.

P. minister ponadto nie dał nam żadnych 
wyjaśnień, nie dostarczył komisji materjału 
stojącego do dyspozycji Nacz. Dow., któryby 
posłużyć mógł do rozpatrzenia słuszności po­
dniesionych zarzutów i oskarżeń. W tym sta­
id o rzeczy skonstatować muszę, że Naczelne 
Dowództwo nie jest w komisji wojskowej, pP- 
mhno obecności p. ministra Spraw Wojsko­
wych na posiedzeniu, zastąpione. Wobec tego 
proszę o przerwanie dyskusji, o zawiadomie­
nie o tym stanie rzeczy Naczelnego Dowódz­
twa i wezwanie go by przysłało miarodajnego 
przedstawiciela swojego dla zajęcra stanowi­
ska wobec wniosku posła Załuski i udzielenia 
odpowiednich wyjaśnień. Komisja b«w'ein 
nie może się op‘erać w swych uchwałach na 
jednostronnych oskarżeniach jednego stron­
nictwa i na milczeniu p. ministra Spraw Woj­
skowych.

Następnie zabrał głos p. minister Sosn- 
kowski i oświadczył, że ostatecznie jeśli kto 
ma ponosić odpowiedzialność, to on jest gotów 
podać się do dymisji. P. ministra uspokoił je­
dnak hrabia Skarbek, który oświadczył, że ani 
jemu, ani jego przyjaciołom nie zależy na tem, 
aby p. minister Sosnkowski był w, tej spra­
wie kozłem ofiarnym.

Wniosek posła Liebermana komisja u- 
chwaliła jednogłośnie. ,

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Zawieszenie broni na froncie polsko - ro­
syjskim, ogłuszone dziś rano we francuskiej 
prasie, przyjęte zastało z bardzo względnem 
zadowoleniem.Burżuazyjna prasa konstatuje, że 
rozejm nastąpił za poradą (!?) Francji iEnten- 
ty, bo dalsze posuwanie się wojsk polskich mo­
głoby wzniecić uczucia patrjotyczne i zanikają­
ce obecnie sympatje dla rządów bolszewickich, 
ale jednocześnie z jej szpalt wieje melancholja 
i obawa o lo3 Wrangla.

Sprawozdawca „Gaulois", p. d'Avril, wy­
raża nawet wielki żal, że nie został zawarty 
ścisły sojusz między rządem polskim i bałtyc­
kim baronem. Dzienniki burżuazyjne wyrażają 
też niezłomne przekonanie, że delegaci polscy 
w Rydze uczynili wszystko, co było w ich mo­
cy, by wojska bolszewickie, znajdujące się do­
tychczas na froncie polsko - rosyjskim, jeżeli 
nie całe, to przynajmniej w dużej części nie zo­

stały skierowane na front przeciw Wranglowi.
Tu prasa wyraża niezłomne przekonanie, 

że rząd francuski uczyni obecnie jaknajwięk­
szy wysiłek, by pomóo armji Wranglowskiej i 
że Anglja przekona się, jakiem niebezpieczeń­
stwem „dla całego świata jest bofezewkm" i  
że rainię przy ramieniu stanie przeciw wspólne­
mu wrogowi. Taż sama prasa ostrzega Polskę, 
by miała się na baczności, bo niezawodnie bol­
szewicy na wiosnę rozpoczną nową przeciw 
nam ofensywę. Takim jest mniej więcej ogólny 
tan prasy kapitalistycznej.

Drugą właściwością gazet z  ostatnich dni 
jest przedstawianie położenia ekonomicznego 
w Rosji w barwach najokropniejszych i opisy 
buntów żołnierskich i  buntów chłopskich, któ­
re zapełniają całe kolumny. Wiemy dobrze, że 
faktyczny stan w Bolazewji jst krytycznym — 
deść przeczytać sprawozdanie delegacji wło­

skiej, by się o tem jeszcze raz przekonać — ale 
prasa burżuazyjna ze zrozumiałych powodów 
aiby odstraszyć od wprowadzenia, już nietylko 
rządów bolszewickich ile wogóle rządów robot­
niczych, z  rozmysłem dodaje jeszcze czarnych 
kolorów.

Sfery kapitalistyczne wszystkich narodów 
i wyznań uważają, że zaprowadzenie dawnego 
ładu w Rosji jest tylko kwestją... krótkiego cza­
su. W Paryżu, w Londynie i w innych miastach 
przytulili się rosyjscy wychodźcy, tęskniący do 
dawnych dobrych czasów. Ci wychodźcy mają 
też za granicą swych opiekunów w osobach 
tych Rosjan, co uratowali swe miernie i tych cu- 
d*3 oziemców, którym zależy na w skrzeszen iu  
dawnej Rosji i przygotowaniu już obecnie no­
wych kadrów rosyjskich, któreby w przyszłości 
przysłużyły się sprawie odrodzenia.

Istnieje tu instytucja „Przyjaźń francusko- 
rosyjska” pod protektoratem generała Pau i 
senatora Noulensa. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności są oni i naszymi „przyjaciółmi". „Przy­
jaźń francusko - rosyjska" zajmuje się dziećmi 
ludzi, którzy utracili swe „poprzednie stanowi­
ska". W „Echo de Paris" czytamy z#tego powo­
du taki ustęp: „aby dzieci te  otrzymały wy­
chowani e moralne, wykształcenie literackie i 
naukowe odpowiednie do ich dawnej sytuacji", 
rząd francuski otoczy je specjalną opieką i tam 
samem da dowód „zdrowej i przewidującej 
polityki". Ten pozornie drobny fakt świadczy 
o pewności ze strony rządów, iż istnienie wła­
dzy sowietów jest uważane za przemijające i 
że zmiana ich na inne rządy, bardziej zbliżone 
do dawnych carskich, jest tylko kwestją czasu.

Socjaliści i syndykaliści francuscy bez róż­
nicy odcienia wzywają proletarjst, by saboto­
wał wszelką pomoc dla Wrangla, by nie wyra­
biał amunicji, nie transpo.rtov.-ad i t. d.

Muszę tu zwrócić uwagę na jeden glos, 
który znów odezwał się przykrym zgrzytem. 
Otóż w „rHumanite" powiada p. Paul Louis, 
że polskie masy robotnicze, zmęczone długą i 
krwawą wojną, zaważyły na swym rządzie, by 
go zmusić do zerwania z dotychczasową jego

hypokryzją i wykrętnemi manewrami, ale że 
rząd ten otrzymał tyle lekcji od dyplomacji bi& 
markowskiej i carskiej/ że zawsze można się 
z jego strony obawiać powrotu do nowych dą* 
żeń zaborczych, tembardziej, ż© polski feuda* 
lizm nie otrzymał granic z 1772 r , ani też opie­
ki nad Rusią i Ukrainą, której się domagał.

Gdyby p. Louis, chcący uchodzić za wszech­
wiedzącego, nie kierował się ciasną stronniczo­
ścią, toby nie imputował nieistniejących zamie­
rzeń obecnemu rządowi i gdyby chciał być su­
miennym publicystą, nie zapomniałby'też jaką 
rolę w tej ważnej chwili odegrała P. P. S. i 
udział w rządzie socjalisty tow. Daszyńskiego, 
a gdyby umiał patrzeć szerzej i czuć głębiej, to 
wiedziałby też, że takie jego stałe nieprzyjaz­
ne stanowisko wyzyskiwane jest u nas przez 
polską reakcję. Aktem też złej woli ze strony 
Paul Louis jest umyślne nieodróżaianie wy* 
raźnych postanowień w sprawie Białorusa i 
Ukrainy Piłsudskiego — i ludzi o teudeuojacłf 
Dmowskiego. Jesteśmy przekonani, że ten 
„zgrzyt" w prasie socjalistycznej będzie odo­
sobniony.

* '
H e *

Przybyli tu delegaci z Górnego Śląska — 
Polacy, zamieszkujący w Berlinie, w Crefeldzie 
i Hamburgu, jest też i Niemiec z Obereehlesi- 
sche Volksp ar tei-r'Cele m ich przybycia jest prze. 
szkodzenie transportowi Górnoślązaków, od­
danych Niemcom, by glosował1 za przynależno­
ścią Śląska do państwa Niemieckiego. Te nadu­
życia ze strony pruskiej, wyłożone w obszer­
nym memorjale, przedstawili czynnikom rzą­
dowym i postarali się o przychylny odgłos we 
francuskiej prasie. Byli ze mną w Konfederacj1 
Pracy, gdzie z wielką uwagą wysłuchano ich 
uczciwego i kompetentnego przedstawienia 
sprawy. Nazwisk tych dzielnych delegatów, 
niestety, ze względu na ich bezpieczeństwo w 
Niemczech, podać wam narazie nie mogę. Mię­
dzy nimi jest też przedstawiciel P. P. S. z Ber­
lina.

Hierflnimko.
12 października 1920 r. ,

Kongrts niezależnych
socjalistów Jfiemiec.

ni.

Mowa Z'nowjewa była b. charakterystyczna 
i warto poświęcać jej nieco więcej miejs.a.

Oprócz Ziuowjewa miał przybyć także iBu- 
chai-in, przedstawiciel skrhj-nego, nieprzeje- • 
dnanego skrzydła bolszewików. Ale w Mo­
skwie widocznie zrozumiano w ostatniej chwi­
li, te  wobec kiepskiej dla bolszewików komun­
ia  ury politycznej w Rosji i zagranicą, nie nale­
ży drażnić zbytnio tych, których uiożua pozy­
skać i którymi, w żadnym razie gardzie nie 
wolno.

Wysłano tedy tylko Ziuowjewa. Rola je­
go polegała na tem, aby mocnym, błyskawicz­
nym uderzeniem, pogłębić przepaść między 
prawicą i lewicą kongresu, następnie zdetono­
wać prawicę pozorną zgodą na układy i kom­
promis w sprawie 21 warunków.

Zinowjew podzielił utartą metodą bolsze- 
wicką^obóz socjalistyczny całego świata na bol­
szewików i mieńszewików. Pierwsi są „rewo­
lucjonistami", drudzy „socjalzdrajcami".

Posiłkując się frazesem i demagogją Zino­
wjew coraz gwałtowniej atakował prawicę zja­
zdu, aż posunął się tak daleko, że nazwał mię­
dzynarodówkę amsterdamską „ostoją kurtua­
zji" i „agentem kapitału". Międzynarodówka 
ta jest największym wrogiem Moskwy, „powro­
zem na jej szyi".

Atak ten wywołał niesłychane chorzenie 
wśród obecnych, ponieważ wielu delegatów 
zajmuje wybitne stanowiska'w ruchu zawodo­
wym, a nawet członkowie lewicy należą do 
międzynarodówki amsterdamskiej. Omal nie 
doszło do bójki między pojedyńczymi delega­
tami.

Po napaści na Amsterdam Zinowjew usi­
łował ostainto strajki -we Włoszech przedsta­
wić, jako; rewolucję pruietarjacką, nie mówił 
jednak nic o odrzuceniu bołszewizmu przez 
zw-ązki włoskie.. Nawet w ruchu robotniczym 
Angłji Zinowjew dojrzał coś 'bolszewickiego, a 
„Radę Działania" nazwał pierwszym „sowie­
tem angielskim", na co ktoś na sali zawołał 
„sowiet żółtych* (organizacje angielski© należą 
do Amsterdamu).

Co do rewrolucji to Zinowjew oświadczył, 
że żaden bolszewik nie żąda, aby na Zachodizi© 
już dziś, lub jutro zr'->b’-ć (!) rewolucję, ale re­
wolucję należy „propagować i przygotowy­
wać". Międzynarodówka moskiewska ma wła- 
śn;e na celu takie przygotowani© do rewolucji 
światowej. Zwracając się do prawicy Zinow- 
jej woła: „Al© wy nie chcecie (?!) tej rewolu- 
cjit"

Nawiązując do krytyki stosunków rosyj­
skich Zinowjew przyznał, że w Rosji jest nę­
dza i głód, ale tej nędzy i tego ,głouu n  e mo­
żna ominąć przez nawoływanie 'do utrzymania 
produkcji. Niemcom Zinowjew obiecuje, że re­
wolucja u ni-eh będzie miała przebieg lżejszy,

aniżel w Rosji (oo jest o tyle nieprawdą, il* 
że w Niemczech socjaliści xua;ą do zwalczenia 
wroga stokroć silniejszego, aniżeli bolszewicy 
■w Rosji Red.).
Starając się ująć słuchaczy tonem szczerości i 
bezstronności, Zinowjew przyznał, te  bolszewi­
cy „nie spodziewał1 slę byli, że wszystkp bę­
dzie tak stracone, że trzeba będzse tyle cier­
pieć; ale nie mogło być inaczej, poniemai ba- 
p tatizm przekazał dziedzictwo obryzgane 
krwią. Wierzyliśmy, żo wszystko będzie dobre
i piękno (głosy z prawicy: myśmy w to nie 
wierzyli!). Wojna przyniosła ze sobą socjalizm 
o 50 lat zaweześnie, dlatego jesteśmy w tak 
straszucm położeniu. Ale pokażcie nam mną 
drogę, to chętni© p;erwsi na nią wstąpimy".

(Nie jestże to diuzgocą-ca krytyk3 bolazewia- 
mu, dokonana prze-z jednego z jego najwybit­
niejszych przywódców? A któż zmuszał bolsze­
wików do -wprowadzania socjalizmu o 50 lał 
zawcześnie? Red.).

Ale po cłiwdi skruchy Zinowjew tym śmie­
lej zaczął wychwalać międzynarodówkę mo­
skiewsko, która przyjmuje na swoje łono nietyl­
ko ludzi białej rasy, lecz wszystkich (okrzyk * 
prawicy: z wyjątkiem amsterdamczykówl) Mo­
skwa _  to nietylko ruch proletarjaoki, lecz 
także wszystkich uciśnionych ludów. Moskw* 
rozszerzyła hasło Marksa na: „proletarjusze 
w szystkich krajów i narody uciśnione świat* 
całego łączcie się". Związek z Enwer Paszą 
Zinowjew tłumaczy tem, że jest on b. popular­
ny wśród ludów azjatyckich, że obrzucają go 
kwiatami i  całują go po nogach (głosy: aha! 
toć to oportunizml)

Następnie Zinowjew występuje, jako zwo­
lennik bezwzględnego teróru i odradza N'-em- 
com wszelką czułostkowość. „Znieprawienie 
wskutek wojny powiększa jeszcze strumienia 
krwi,,, które nosi ze sobą rewolucja, lecz inte­
resy rewolucji prolehrjackiej stoją dla nas wy­
żej, aniżeli ta krew przelana. Dokonujcie zem­
sty nad waszymi ciemiężycielami i nie oszczę­
dzajcie wroga. Musicie zgodzić się -na teror 
ni© z waszej winy, lecz z winy (przeklętej bur- 
żuazji",

Apel ten spotkał się z  burzliwymi okładka­
mi lewicy. Zinowjew, stopniując efekty, zno­
wu wspomina o tem, że w Rosji jest źle, i© jest 
głód, że eą spory wśród bolszewików samych, 
że panuje nierówność między wierzchołkami 
partyjnemi, a masą, ale... -najkrytyczniejszy o-, 
kres die Rosji minął, zadaniem proletariatu, 
międzynarodowego jeat rozpocząć ofensywę ro-, 
botniczą (frenetyczne oklaski). Niezbędną jest.; 
przeto zwarta międzynarodówka.

I  tu Zinowjew, opanowawszy/ całfewfic^ 
lewicę zjazdu, delikatnie, jakby m im o ch o d em , 
oświadcza, że gotów jest rokować na temat 2.1 
warunków moskiewskich i  prosi prawied. 0
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Posiedzenie Rady Naczelnej odbędzie się 25 października o g. Ii przed południem 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sytuacja polityczna, 2) Sprawy bieżące. 

Obecność wszystkich członków konieczna.

Jtagrodtj JAiljon J a r e t t
O T R Z Y M A  T E N

k t o  z g a b m i e
n a ja k i  n u m e r „N liljonów ki" pad n ie  d n ia  8-go lis to p a d a  1920 r. w y g ran a  1.000.000 
in a ie k  i  n u m e r ten  n ab ęd z ie  za ty s iąc  inaietc.

T a k ą  g a m ą  n a g r o d ą
o trzy m a  ten , k to  o d g ad n ie  i z ak u p i k tó ry k o lw ie k  z przeszło  lO iu  num erów , ja k ie  
bęuą  w ylosow ane w c iąg u  d w u d z ie s tu  la t.

Dlatego nietylko głupotą jest i zbrodnią 
wprost odrzucam© obcej pomocy i nauki tam, 
gdzje nasze doświadczenie i nasze zdolności 
organizatorskie są male, n ejako początkują*;©, 
ale wręcz przeciwnie, w nmsmy zapraszać do 
Polski instruktorów, którzy uczuliby'nas orga­
nizować, tworzyć, budować szersze przedsię­
w z ię ła , wymagające doskonałości technicznej 
od góry do dotu.

Jeśli zaś idzie o dziedzinę sanitarną, to 
dzieją się u nas rzeuzy wprost o pomstę do nie­
ba, czy pieklą wołające. Iłeż to fpazesów na 
usatck — ileż u atom ast niedołęstwa, braku 
odpowiedzialności, ale wprost niesumienuości 
w działaniu. Przez wszystkie przypadki odm ie­
nia się np. rzeczownik „bohater w zastosowa­
niu do Żołnierza, lecz szpitalni c two nasze w oj­
skowe stoi mzej wszelkiej krytyki. Wiadomą 
jest np. rzeczą, ‘Z Zotmerz kontuzjowany, lub 
ranny lżej, wob sam sią leczyć, byle nie iść do 
szpmua, z obawy, ze stam tąd wyjdzie aa pew­
no kaleką. Ta dziedzina, wymagająca najsia- 
raunieyszej opieki, jest pozostawuoua chyba zu­
pełnie bez kontroli, gdyż żołnierza rannego 
(zwłaszcza prostego) traktuje się tam, jak m ię­
so zepsute już a zatem do wyrzucenia.

W szpitalu np. „Czerwonego Krzyża" przy 
ul. Smolnej, chorym żołnierzom pray gorączce 
40 stopni daje się — zupę maggi. Kannych, 
którzy nie mogą się zwlec z łzżku, nie my,e się 
całemi dniam i, zostawia się ich w brudzie i 
kale. Niektóre pociągi, np. pociąg „Pani Pa- 
derew ska“ — jeździł w sierpniu  bez sani tar ju- 
szy.

Żołnierze umieją na ten tem at opowiedzieć 
setki szczegółów strasznych, strasznych, bo za­
grażających zdrowiu a  naw et życiu „bohate­
rów".

Niedawno w szpitalu epidemicznym przy 
ul. Pokornej zaszedł fakt, któryby nie mógł się 
zdarzyć, gdyby nasi lekarze i „komendanci" 
szpitaiów poszli na naukę do odtrąconych An­
glików. Na salę tyfusow ą Nr. 3 przywieziono 
21 w rześua żołnierza, chorego na tyfus, naz.vi- 
skiem Stefan Kw'iek. 14 października lekarz 
skonstatował u chorego ob,awy cholery azja­
tyckiej. Z  tego wynika, że Kwiek ebolsrą za­
raził się W szpitalu. Nic dziwnego, bowiem w 
tym samym szpitalu ziij^ezmno jesscze 2 cho­
rych na cholerę. Kwieki, należało aałyehmiaat 
izolować. Na to nie potrzeba być nawet leka­
rzem, nawet sanitarjuszem . Tymczasem Kwie- 
ka trzymano na sali przez 6 godzin i pozwolo­
no czym* zabiagi koło niego — innyw pacjen­
tom.

Podobnych faktów jest w każdym szpita­
lu poddoslatikiem. Dlaczego na to pozwaiają 
lekarze? Dziwna obojętność, bowiem stan le­
karski ma w sterach „DohmoroW ‘ j a k o a ^ o ^ ą  
up nję. Al© dlaczego w te okropne smsunki 
ino wepzy lrarosUrjUui? Dlaczego Naczelne 
Dowództwo nie rozciągnie jak-ut,surowszej 
kontroli i jak  na^dok^u^-ejszej opieki nad 
szp talam i? Wszakże tam leżą napopsi syno­
wie ludu, najodważniejsi, najbardziej ofiarni.

Dobrze. Mówi się, że nie mamy środków. 
Najipierw niezupełna to piawma. Do świat w 
tym zakresie pomaga nam. Wszystkiego jest 
dość — oprócz porządku.

Europa i Ameryka chętnie przychodzą i 
przyjdą nam z pomocą w waice z choiooami i 
ep-uemijami, skoro sam i mało posiadamy sił 
odpowiednich i środków, albo zbyt jesz.ze je­
steśmy mewyrobieni w zakresie organizowa­
nia instytucji, wymaga^cych dostkonamj pun­
ktualności, sumiennej odpowiedzialności i wy­
trwałości. Wstyd jest w tej spraw ie wstydem 
zawste fałszywym, zaś w spraw .e grożącej nie­
szczęściem i kalectwem albo nawet śmiercią 
6etkom i tysiącom „bohaterów" — jest prze­
stępstwem.

Nie podawaliśmy tych wstrząsających fak­
tów, póki trw ała wojna. Poszkodowanych lub 
oburzonych odsyłaliśmy do odpow edu-ch in­
stytucji sejmowych i rządowych, zalecaliśmy 
im iść drogą „urzędową", przez „raporty". Ale 
to nic m e pomaga. Owszem lekarze informu­
ją nas, iż doktor wojskowy, który Ł oży  raport, 
domagający się poprawy, jest „za karę" odsy­
łany na  prowincję, albo na front.

Ale teraz wojnie koniec. Czas już załatwić 
się z tym złowieszczym „bałaganem". Doma­
gają się tego od nas „bohaterowie". Można 
jeszcze pojąć „bałagan" na froncie, wśród og­
nia i śmierci, ale  „bałagan" w szpitalach sta­
nowi tesiimomnin pem pertatis.

Nie można również ciągle zwalać wszel­
kich ob^awow złych na  argument, iż jesteśmy 
„miodem państwom" tam, gdzie idzie o prostą 
uczciwość, spełnienie obowiązku, tam, g-dze 
nam  cnętais idą z pomocą obcy. l a k  nąi. nie 
6posob tym argum entem  wytłumaczyć magi­
stratu  warszawskiego, odrzucającego pum ot 
Anghków. Albowiem m agistrat warszawski 
jfs t wprawdzie takż* „miooym mag siratem ", 
lecz w tym wypadku okazał się przede wszyst­
k i m  „gmpini m agistratem ". Należałoby prze­
cie oba* oooaj o 0‘pinję obcych, choćby to by­
li jm wet — -oKropoośćl — metodyści.

Z.

Obrady Sejmowe
feeaja tr z o c ia .—  F os ed&euie 177.

w skazanie, które * tych warunków są dla niej
zue do przyjęcia.

Zmowjew wyzyskuje znakomicie wrażenie, 
wywołane jego propozycją i wzmacnia je, 
twierdząc, że zarzut, jakoby Moskwa chciała 
dyktować innym partjom, jest „nacjonalistycz­
ny" i że Komitet Wykonawczy gotów jest w 
każdej chwili przenieść się z Moskwy do inne­
go m iasta (jakgdyby tu  o nic innego, aniżeli o 
m ieszkanie nie chodziło. Ked.), wreszcie koń­
czy swą mowę okrzykiem na cześć międzyna­
r o d ó w k i  m oskiewskiej i rewolucji wszechświa­
towej.

W odpowiedzi Zinowjewowi zabiera głos 
Hilferdiug.
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Na marginesie.
Trzy kupy i jeden mendel suwerenów z 

uL WiejSk'ej glosowało za senatem.
Trzy kopy i jeden m endel posłów głoso- 

iwanieni tym oświadczyło, iż m e dorośli do ro­
li, jaką im lud powierzył, obierając ich jako 
swych przedstawicieli w Sejmie i powierzając 
im obronę swych najistotniejszych spraw i in­
teresów.

Trzy kopy i jeden mendel wybrańców na­
rodu wystawiło sobie testimonium pauperita- 
tis, świadectwo ubóstwa duchowego. Głosowa­
niem  za senatem dowiedli, że nie są zdolni do 
pracy prawodawczej, że sami nie mają zaufa­
n ia do siebie, do tego, co mówią i do tego, co 
czynią; że wreszcie potrzebują bony, guwer­
nantki, korepetytora, mentora lub belfra.

— Wybaczcie — powiedzieli przez odda­
n ie  głosów za senatem  — wybaczcie, naiwni 
>wyburcy, którzyście poszli na lep naszych pię­
knych słówek i obiecanek - cacanek podczas 
wyborów. Wybaczcie nam  wspaniałomyślnie, 
że zawiedliście się na nas i że nie sprostaliś­
my powierzonym nam  zadaniom. W ciągu 
dw ó-h niespełna roków przekonaliśmy się, że 
 co tu długo w bawełnę owijać — że jesteś­
my do niczego. Ale też i wy, wyborcy nasi, 
je s te śce  nie lepsi, żeście się na lepszych po­
głów zdobyć n ie  mogli! Dlatego też, gdyby 
iwam strzeliło do głowy po raz wtóry takich 
jak  my niedołęgów wybierać, zostawiamy wam 
w  apuściżnie senat, o składzie którego nie ta ­
k ie  już matolki, jak wy, decydować będą. Se­
n a t, ho, ho. to już żaden Sejm, gdzie byle 
chłop, byle robotnik siedzi i prawa wydaje. 
Senat, „prawihelstwujuszczyj" senat, izba lor­
dów, izba gwiaździsta, H errenhaus — to zu­
pełni© insza rzecz. Tam panowie radzić bę­
dą, a  n 'e  pierwszy lepszy chłop lub robotnik 
iw butach i bez krawatu.

Tak rozumowało trzy kopy suwerenów, 
trzy kopy Odyków, Fiołków, M aślanek i  Ł p. 
Idziaków i Kulasów.

Pozostały m endel rozmaitych Teodorowi- 
czów, Załuskich, Zamorskich, Staniszkisów, 
Grabskich i Ułąbiń»k>ch z innego założenia 
wychodził. »

Z założenia bolszewickiego, *1© * pewną 
pdmianą.

Wsi a wlast’ burżuazjił
Z wyborcami ci zbytnio się nie liczą. Mnie­

m ają, że do senatu wejdą, jako mianowańce.
A wtedy pokażą wam, co to demokracja, 

oo to ośmiogodzinny dzień roboczy, co to kasy 
chorych, oo to reform a rolna, i czego jeszcze 
wam się zachciewał

A bastonada, jak  u Hurthy'ego na  Wę­
grzech, m e laska wam, chamy?

KOrnan Boski.

Szpital wojskowy wylęgarnią 
cho ierf azjatjih iej.

Zdumiewający fakt odrzucenia przez ma- 
g-strat inicjatywy m isji metodystów angiel­
ek ch, którzy chcieli w Warszawie zamżyl wzo­
rowy szpital, może ogarnąć istotnie przeraże­
niem. Czyżbyśmy mieli do zbytku lekarzy, sa- 
nitarjuszów , szpitali dobrze zorganizowanych i 
sum iennie prowadzonych? Przecie niedołę­
stwo nasze w tym kierunku jest wprost strasz­
liwe. W ielu  rzeczy nam brak, lecz ze wszyst­
kiego najbardziej brak nuai dobrych, energicz­
nych, sum ennych organizatorów.

Jest to, być może, jedna z okropnych po- 
ecstałości niewoli. Przez 114 wieku życie pań­
stwowe, organizacja tycia gromadnego, społe­
cznego m e należała do nas. Nie byliśmy oby­
watelami, lecz poddanymi. Ktoś nami kiero­
wał, dusząc wszelką inicjatywę. Skutkiem te­
go zatraciliśmy zdolność realnej, krytycznej o- 
ceny rzeczywistości, oraz panowania /nad  rze­
czywistością. Żywioł życia konkretnego wy­
m yka się nam z rąk, nie umiemy go epętać, 
n ie  urn emy nad niem  zapanować.

Wczorajsze obrady sejmowe rozpoczęły 
się pod znakiem pokoju.

Uroczyste ofnjaine przemówienia.
Pierwszy, po królikiem okolicznuściowem 

przemówieniu Marszałka, zabiera glos premjer 
Witos, składając deklarację rządową. W de­
klaracji swej Kząd poukreśia ten ogrom pra­
cy, jaką społeczeństwo musi wykonać, by o- 
woce pokoju n ie zostały zmarnowane. Mocne 
przemówienie prem jera Izba przyjmuje okla­
skami.

Na mównicy zjawia się szereg mówców — 
przedstawicieli wszystkich klubów. Dziś już 
wszyscy są za pokojem. Wytwarza się nastrój 
— „kochajmy się braćm i" Dysonansem było 
tylko przemówienie tow. F. Perlą , który >  
świadczając się w imieniu P. P. S. za usitawą 
o ratyfikacji pokoju, przypomniał Izbie stano­
wisko, jaki© w spraw e pokoju zajmowała 
jeszcze nie tak dawtio prawica. Ustępy z a r­
tykułów prasy prawicowej zacytowane przez 
tow. Perła, przedstawiły w niesłychanie ko-

micznem świetle przedewszystkiem endecję, 
strojącą s.ę uziś w p.orka „rairotworców". 
Su bierne aluzje na tem at zacho wy wan.a się 
pana St. Urabsk-ego, którego roeslychanej u- 
godow uśa należy zawdzięczać te  usterki, ja­
kie trak ta t ryski posiada — dopełniły czarę 
goryczy, jaką w tak uroczystej chwili m usiała 
wypiC enuecja.

izba przyjęła ustawę o ratyfikacji trakta­
tu w arugiem  i trzeciem czy taniu.

Z koiei przystąpiono do wyboru przed­
stawicieli wierności ziemsk ej — większej i 
drobnej — oraz rpbotmkow rolnych do Głów­
nej Komisji Ziemskiej. Tow. M ainowski cha­
rakteryzuj* machinacje prawicy przeciwko 
Zw. robotników rolnych, bezczelne obalenie w 
komisji rolnej kandydatury tow. Jana  Kwa- 
pińskiego. Fakty, wprost niesłychane, o znę­
cam u się policji nad robotnikami rolnymi wy­
wołują w Izbie nastrój grozy.

Z przemówień prawicy okazuje się, że en- 
dectwo chce całkowicie owładnąć Gł. Kom.

Ziemską. Fos. Staniszkis chce przeforsować
endeka w charakterze przedstawiciela drob­
nej własności, chadecy, reprezentujący tylko 
k:lkauaśc-e tysięcy robotników rolnych, forsu­
ją, oezy w iśae, przy pomocy całej reakcji, sw e­
go kandydata, jako przedstawiciela robotni­
ków rolnych, utrącając przez to znienawidzo­
nego przez obszarników i k ler tow. Kwapiń- 
skiego. Następuje głosowanie kartkam i. 0  
wyniku głosowania dowie się jednak Izba do­
piero we wtorek.

Poruszenie w Izbie wywołało zjawienie 
się na trybunie osiedzies:ęcioki!koieuiego 
Dawida Abrahamowieza, uosobienia reakcji 
polskiej. Strupieszały wstecznik jeszcze na ' 
schyłku swego żywota zawzięcie broni intere­
sów kapitału. Pos. Abrahamowicz damago- 
g -znie starał się przekonać centrum włościań­
skie, że ustawę 0 pożyczce przymusowej nale­
ży jeszcze odesłać do komisji. Podstawą po­
życzki przymusowej powinien być, według pos. 
Abrahamów.cza, dochód, który łatwiej da się 
ukryć, a nie szacunek majątku. Dalszą deba­
tę w tej sprawie odroczono do wtorku.

Koniec posiedzenia przyniósł prawdziwą 
sensację, kiedy na trybunie sejmowej zjawił 
się Iow. Keger, by motywować swój wniosek 
nagły, żądający od rządu podania do w ado- 
mości ogółu wszystkich traktatów, umów i do­
kumentów odnoszących się do sprawy Śląska 
Cieszyńskiego. <

Sd’ietne przemówienie tow. Regera było 
jednem potężnem oskarżeniem narodowej d o  
mokracji o zaprzepaszczenie, zaprzedanie Slą- > 
ska Cieszyńskiego. Każde zdanie tow. Rego 
ra  było policzkiem wymierzonym tym samo­
zwańczym politykom, którzy przez swą nieu­
dolność, ugodowość, posuniętą do zbrodni od- I 
dali w ręce czeskie rdzennie polski szmat zie­
mi z w ielk'em i bogactwami węgła.

Podczas przemówienia prawica milczała, ,
jak zaklęta. Ani jednego słowa na swą obro- l
nę, nic, cisza i wstyd. Marszałek wprawdzie 
starał się ze względów... formalnych odebrać 
głos tow. Regerowi, — Sejm jednak nie po- 
zwoi Ł

Wczoraj tow. Reger postawił w etan o- 1 
skarżenia przedewszystkiera posłów: Romana 
Dmowskiego i W ładysława Grabskiego, obec­
nie m inistra skarbu, b. prezydenta ministrów.

Oskarżenie straszliwe.
Sejm jednogłośnie uchwalił, aby komisja 

spraw zagranicznych dała  odpowiedź Izbie co j
do spraw  poruszonych we wniosku nagłym 
tow. R egtra. Przemówienie tow. Reger* pó- 
damy w numerze jutrzejszym.

•  * •
Pccsąiek o godz. 4 min. 40. i
Przystąpiono do jpoiząuku dziennego: pierw­

szym punkiem by-a sprawa ratyfikacji umowy za­
wartej w Rydze.

Przed otwarciem rozpraw zabiera głos Mur- 
siałek: 1

Dążyliśmy wytrwale do pokoju, bo tylko pokój 
może nam dać błogosław i ens»wo porządku we- 
wnętrzu ego, a tein seuiem możność pracy wokoło i
budowy przyszłości kraju znękanego d-jgoirwałą 
wojną.

Z całego serca wypełniam przy tej sposobności 
miły obowiązek, składając w i wiem u Sejmu ser- 
deesne podziękowanie naszej delegacji pukojow^aj ^
za jej długą mozolną i szarpiącą nerwy, ale wydatną 
pracę w Mińsku i w Rydze. (Brawa).

Następnie marszałek udzielił głosu prernjerowi.
Przemówień* prez. W itosa,

W imieniu Rządu przedkładani Wysokiemu Sej­
mowi prehminarga traktatu pokojowego i rozejmu 
zawainego i podpisanego lg b. m. w Rydze — ■ 
prośbą o jego zatwierdzenie. Rząd, który poczynił 
wszystko co byio w jego mocy. żeby przerwać ro»- 
lew krwi i dać zmęczonemu społeczeństw u i pokój 
upragniony i możność spoKojuej pracy, po głębokiej 
rozwadze zgodził się jednomyślnie na ratyfikację 
traktatu, bez jakiejkolwiek zmiany.

Po raz pierwszy od czasu powstania Niepodle­
głej Polski Rząd Rzeczypospolitej staje dzisiaj przed 
Wysokim Sejmem w atmosferze nie wojny, ale po­
koju. Nie jest naszą winą, że od samego zarania nie­
podległości prowadziliśmy wojnę. Ani naród, ani 
Rząd — co uważam za wskazane jeszcze raz z na­
ciskiem podkreślić — nie prowadził walki dla zabo­
ru. (Brawa), nie chciał przygód i awanturniczoścł, 
ale bodziec konieczności ochrony państwowego by tą 
włożył nam oręż do ręki. Musieliśmy wojnę prowa- 
dzid, bo nie chcieliśmy stracić uzyskanej niepodle­
głości. Zasada, którą ustalić w trakiac.© staraliśmy 
się  od początku rokowań, byi* zawsze jedna i ta 
sama i wtedy, kiedy kolo fortuny wojennej zdawało 
» ę odwracać i później, kiedy zbiorowy wysiłek nar 
rodu i zdolność wodzów przyniosły nam zwycięstwo. 
(Brawo). Zmierzała ona do zabezpieczenia bytu i  
przyszłości Polski przy uszanowaniu praw do bytu 
i samoetowowisoiu o swych losach ludów, wchodzą­
cych niegdyś w skład Polski, ujartm ionreh potem 
przez carską Rosję, którym obrót wojny światowej 
przyniósł szanse wsLioścl.
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Ni1© żądaliśmy też od rządu Sowietów niczego, 
ooby nie odpowiadało zasadzie spraw iedli w ości i 
siusłijijśri prawa, bo nie chcieliśmy stwarzać stanu, 
któryby w przyszłości utrudniać mógł dobre stosun. 
u między narodem polskim i rosyjskim. (Brawa).

Traktat ryski jest wy bit netu świadectwem szcze­
rej woli porozumienia i usunięcia powodów przy­
szłych konfliktów. (Brawa). Mamy więc prawo upa- 
rywaó w nim najsilniejszą rękojmię trwałości tego 
pokoju. (Brawa).

Przed rokiem Sejm ratyfikował traktat wersal­
ski, powołujący Państwo Polskie do nowego nie­
podległego bytu, dziś przystępuje Sejm do ratyfikacji 
pokoju, przynoszącego kres wojnie, która sprawiła, 
i© otrzymawszy niepodległość, o którą walczyły po­
kolenia, zaścielając kośćmi bohaterów wszystkie nie­
mal pobojowiska świata, gdzie krew o wolność się 
lała, wchodzimy naprawdę do rodziny narodów wol­
nych dopiero i  tą chwilą, gdy do wspaniałego aktu 
tprawicdliwości wymierzonej nawemu narodowi 
przez zwvc ęskie* państwa entcnty, dołączył się nasz 
-własny w yr’.ok, (brrwa) — własny ogrom ofiar 
mienia i krwi, które są najsilniejszym cementem 
.ludatnentu i trwałości Państwa. (Brawa).

Traktat Ryski, przywracający pokój na wscho- 
d r e  Europy, oddziała z pewnością potężnie na od­
rodzenie twórczej pracy w całej Europie. Możność 
nokojov, ej pracy wszystkich narodów, obecr.fe etwo- 
irrmia. ułatwi podźwignięcle się wszystkich społe­
czeństw i  ruiny, w którą wtrąciła je wojna świa­
towa i ułatwi ich rozwój w drodze ewolucji. (Gło*y;
Tak jwt). *“

Przód narodem naszym, który f e ra  nereaare 
jnoto odetchnąć wolna piersią, otwiera się pole ol­
brzymiej p ra c y . Wzmoże się ona niewątpliwie w ca­
łej Europie, wzmóc się powinna w najwyższym stop­
niu w nassem Państwie. (Słusznie). Każda stracona 
bezczynnie godzina, to mnsi sobie uświadomić każ- 
jjy Polak, jest zbrodnią wobec narodu i Państwa.
p raw a). ~
1 W rodzinie ludów europejskich nastaje teraz 
eltrej rywalizacji w dążeniach do wytworzenia jak- 
pa i  w ię k s z e j  Ilości dóbr. Z tej rywalizacji zwycięski 
wyjdzie ten naród który skupi wszystkie siły w po- 
ężnym wysiłku na wszystkich polach pracy (Bra­
wa). Dla lego w tej uroczystej chwili, w dniu, w 
którym ze szpalt pism zniknęły nareszcie komuni­
katy wojenne, pozwalam sobie wrócić się w imie­
niu Rządu już nietylko do Wysokiego Sejmu, ale 
do całego narodu z przypomnieniem: Bez pracy zor­
ganizowanej, oszczędności, bez świadomości, ie  każ- 
Iy dzień powinien przynosić wzmożenie się naro­

dowego bogactwa — owoce zwycięskiej wojny mogą 
|>ójść na marne. (Głosy: Tak jest. Brawa).

Nie pójdą na mama, jeśli chwila zakończenia 
orałki będzie zarazem i dla całego społeczeństwa 
chwilą ślubowania, żo podejmie ono z wytężeniem 
w szystk ich  si! trud pracy twórczej i ie  ta praca w 
tym celu będzie, aby zabezpieczyć zdrową i szczęśłi- 
jwą przysz-ość narodu. (Powszechne brawa i okla­
ski).
Ustawa o ratylikacji prrltminarjów pokojowych i ro- 

zejmu.
Zabiera głos pcs. Falkowski: Kotnisja spraw 

sBgraaicznych przyjęła jednomyślnie ustawę w spra­
wie ratyfikacji prelimmarjów pokojowych i rozej- 
jru. Art, 1 tej .ustawy opiewa, że Sejm zatwierdzą 
tę umowę. Art 2 upoważnia Naczelnika Państwa do 
podpisania ratyfikacji w imieniu Rzeczypospolitej 
(Polskiej. Art. 3 powierza wykonanie tej ustawy 
prezydentowi ministrów i ministrowi spraw zagra­
nicznych.

Pos. Osiecki: Pol. Str. Lud. z radością przyjmra- 
je umowę ryską i ustawę ratyfikacyjną. W itamy

i
 gwarancję niepodległości dla Białorusi i Ukrainy, o- 
rsz wytknięcie granicy naszej w sąsiedztwie z Ło­
twą. Stronnictwo nasze zawsze dążyło i dążyć bę­
dzie do zagwarantowania im odrębności narodowych 
J kulhiraluyeh i całkowitego równouprawnienia.

Zabierają głos w imieniu Zw. Lud.-Nar. pos. 
Maryan Seyda; w Im-eciu P. P. S. low. F, Perl, któ­
rego przemówienie podajemy oa naczolnem miejasj.

Przemawiają jeszeze posłowie: Chądzyński, Sto- 
Jarslii, CSxertuewski. Rossct, ks, Kotula — wszyscy 
sa ratyfikacją traktatu.

Po sprostowaniu przez sprawozdawcę pcs. Fsl- 
Jkewwklego drobnych niedokładności stylistycznych 
W tekście, przystąpiono do głosowania. Ustawę o ra­
tyfikacji przyjęto w drugicm czytaniu jednogłośnie. 
{Huczne brawa).

Wybory do Głównej Komisji Ziemskiej.

Przystąpiono do sprawozdania Komisji Rolnej 
vt tpraw-ia wyboru sześciu członków t sześciu za­
stępców do (Łownej Komisji Ziemskiej.

Zabiera glos Iow. Malinowski:
W edług ustawy, do Głównej Komisji Ziean. 

cfciej pow inien wejść jeden delegat od więk- 
psej w lasu ości, trzech od małorolnych i dwóch 
»d bezrolnych. Klasowy Zwiąaek Zawodowy 
Jlobotników Rolnych R. P« w p row itn ien iu  ze 
Związkiem N. P. R owskim, wysunął kandyda­
tu rę  tow. Jan a  Kwapińskiego. Komisja Rolna 
odrzuciła te  kandydaturę, przez co związek za- 
avuxknw robotników rolnych, Uczący około stu 
czterdziestu tysięcy członków, jest pozbawiony 

przed .'aw ieiela  w Głównej Komisji 
T om sk ie j. Natomiast dano przedstawi ci elstwo 
Twiszkowi chadeckiem u, liczącemu 15 ty*. 
taJonków.

W stosunku do tego rwtązku J do tego kin- 
0ydata prowadzi się specjalną akcję. Obszarni­
cy nie wypełniają podpisanych przez siebie u- 
wów. Członkowi* związku ulegaią reoresjom. 

[ W majątku hrabaege Łabuni®,
f yew G łn sirmojsfciego, js d o e f i  fem *ls tak ska- 
I dawane fie *mart i w sta ł pcmhowanr b*z fted*r

twa. (Glos na lewicy: Słuchajcie, niesłychane). 
Przy ekshumacji zwłok okazało się, iż nual 
pękniętą czaszkę i klóte rany, l o  samo dziej® 
się w innych okolicach. (Głos:, bolszewicy). 
Bolszewikami są ci obszarnicy, któi-zy ni® speł­
n iają  podpisanych umów.

Związek staw ia kandydaturę Jana  Kwa- 
pińskiego, przeciw którem u wysuwano -nawet 
na Komisji Rolnej w iek  za rautów. Kwapiński 
nie jest i nie był k o m u n ią  a jeśli w Orle był 
komisarzem, to s  naszą wiedzą i z naszego po­
lecenia, aby bronił tamtejszych Polaków. W 
W arszawie przygotowuje się  już na KwapM- 
skiego defensywa: ośmiu oficerów ma stw ier­
dzić, że Kwapiński mordował w Orle Polaków. 
Jest to oszczerstwo.

Mówca uskarża się na  represje , stonowane 
względem związku i odwołuje się do Sejmu, 
aby związek był reprezentowany w komisji i 
staw ia ponownie kandydaturę Kwa ni ós kie go.

Pos. Barśel: Delegatów do komisji wybiera się 
kurjami. Ustawa wprowadza trzy kurje: małorol­
nych bezrolnych i większej własności. Komisja Rol­
na przedkłada lisię kandydatów większości, j«#l 
również lista kandydatów mUiejsaośd. Głosowanie 
musi się odbyć kartkami.

Pos Staniszkis: Z w. Lud.-Nar. wysuwa z mniej­
szej własności kandydaturę gospodarza Wincentego 
Aniela. ~*

Pos. Smoła stawia zarzut, ie  mniejszość komi­
sji nie uwzględnia ducha uaiawy. Stronnictwo Wy­
zwolenie i Piast reprezentują drobną własność i po­
winny stawiać kandydatury. Tymtzacem stawia je 
również Zw. L.-N., który drobnej własności nie re­
prezentuje, czego dowodem, ie  włościanie prawie 
wszyscy ze Zw. L.-N. ustąpili. Mówca w i-mieDlu 
swego stronnictwa ętawia oa zastępcę kandydaturę 
pana Franciszka Stasiaka.

Chadek Bresiński coś mówi, ale wrzawa zagłu­
sza słowa mówcy.

Przystąpiono do głosowania.
Sekretarze ndali się do kancelarji dla oblicze­

nia głosów. \ —
Trzecie czytanie ustawy o ratyfikacji.

Tymczasem zaś na życzenie Rządu i wszystkich 
klubów przystąpiono do trzeciego czytania ratyfi­
kacji pokoju. Traktat przyjęto jednogłośnie.

W pier wszem czytań ju odesłano do Komisji ko­
munikacyjnej ustawę o pocztach, radiotelegrafach, 
telegrafach i telefonach, oraz ustawę o zdrojowi­
skach i  uzdrowiskach.

Przymusowa pożyczka.
Przystąpiono do sprawozdania Korni*,! skarbo­

we - budżetowej o rozporządzeniu R. O. P. w opra­
wie przeprowadzenia wewnętrznej przymusowej po- 
iycaki państwowej. Zabiera glos pos. Wtowóioki:

Komisja skarbów o - budżetowa uznała, ie  wnio­
sek w formie uchwalonej przez K. O. P. o pożyczce 
przymusowej nie może być przyjęty i  proponuje 
szereg poprawek.

Komisja prosi Sejm o uchwalenie ustawy wraz 
a poprawkami przez nią wniesionemu

Pos. Abrtthaniowtci: Uznaję w zupełności po­
prawkę pierwotuej ustawy praca komisję, ubole­
wam jednakże, że poprawka ta nie objęła całości 
sprawy. Dalej mówca w sposób analogiczny stara 
się przekonać centrum włościańskie, ie  pożyczka 
głównie obciąży chłopa.

Wiee-niiuister skarbu Rybarskf przemawia za 
przyjęciem, choćby natychmiastowem, ustawy. To 
wyjaśni sytuację. Rząd muai się chwytać średków 
nadzwyczajnych, czaiy są bowiem nie zwyczajne.

Dalszą rozprawę odroczono.

O zniesienie., pańszczyzny.
Następnie pos. R"j uzasadnia swój nagły wnio­

sek w sprawie zniesienia pańszczyzny na Spiszu i 
Orawie.

Na przyznauych nam skrawkach tych ziem od­
rabiają jeszcze thtopi gdzieniegdzie pańszczyznę: 
na Spiszu, w majątku Niedzicy, talsztynie, Lapisach 
Niższych i Wyższych pr.ui Salomonowej i baronów 
Juogfeldów (glosy: Hańba. Słuchajcie) IR rodz.n w 
Niedziccy muai odrabiać pańszczyznę przez 124 dni 
w roku. Mieszkają na dworskich gruntach, mają 
wydzielone na własność dwa morgi gruntu, z czego 
mają się utrzymać. Leśny wypędza ich do roboty, 
a gdy wzbraniają «ię, wyjmuje się im drzwi i okna. 
zabiera się krowę, wypędza z chałupy.

Na Orawie na parafialnych 200 morgach chłopi 
obowiązani są do robocizny ręcznej. Ludzie ci mie­
szkają przeważnie na tych parafialnych gruntach i 
awani są „poddanymi*1. Tuk ich nazywa nawet 
ksiądz, który jest w parafjl

Nagłość przyjęto i wnioski odesłano do komisji.
O Śląsk Cieszyński,

Przystąpiono do wniosku nagłego tow. posła 
Rcgcra o ujawnienie dokumentów w sprawie Ślą­
ska Cieszyńskiego, (Mowę tow. Regera podatny w
całości jutro). ~

Poa. Gtąbićskl jest za nagtołclą, ale proei o 
tydzień zwłoki dla umożliwieni* odparcia niepraw­
dziwych twierdzeń wnioskodawcy.

Nagłość wniosku jednomyślnie przyjęto, a spra­
wę odestauo do komisji spraw za-gr, z wyznacze­
niem jej terminu tygodniowego.

Sprawę ustawy o uniwersytecie ruskim odesła­
no do komisji konstytucyjnej w połączeniu z kom.
oświatową.

Następnie odesłano do komisji wniosek nagły 
nosła Hasbaeha (Niemca) w sprawie uwolnienia in­
tern ow an ych  obywateli i  Poznańskiego i Pomorza 
i innych obszarów Raplitoj. (Tow. Moraczewaki: To 
Senat. Wrzawa), oraz wniosek nagły pos Fedoro­
wicza w sprawie zaopatrywania miast Krakowa f 
Lwów w tywBoćć i artykuły kontyngentowe.

Następne posiedzenie we wtorek o godz 4 p.p. 
W końcu ii.irszalek oznajmia, że dziś o godz. 

12 w poi. odbę.izie się konwent sen jorów w spra­
wie dalszego traktowania ustawy konstytucyjnej. 
(Pos. Okoń: 0  sonacie nawet nie myślcie).

3 ît M &
WNIOSEK NAGŁY

posłów tow. Regera, d-ra Kunickiego i tow. ze 
Zw. Polskich Posłów Socjalistycznych żądający 
bezzwkicznego ogłoszenia wszystkich aktów 
dyplomatycznych, odnoszących się do sprawy 

Śląska Cieszyńskiego.
Straszna krzywda, wyrządzona Narodowi 

Polskiem u przez wyrok konferencji am basado­
rów w P a r jiu , przeznaozający ogromną więk­
szość kraju i ludności Śląska Cieszyńskiego na 
pastwę najazdu czeskiego, gwałty i prześlado­
wania, popeln ane przez czeskie władze i bo­
jówki na niewinnej ludności polskiej, wzbu­
rzyły do najwyższego stopn 'a op nję całego na­
rodu pobkiego. Naród domaga się wyjaśnie­
nia bezzwłocznego, w jaki sposób stał się ino- 
żl wyrn ten niesłychany wyrok ambasadorów 
w Parj-żu, Naród cały dom ega się pociągnięcia 
do odpowiedzialności wszystkich tych, którzy 
pośrednio i bezpośrednio to nieszczęsne roz- 
strzjgnięcie sprawy czeik ej spowodowali.

Ponieważ w sprawie tej obiegają rtajroz- 
m slkze, częntoki-oć wręcz sprzeczne ze sobą, 
bardzo często zgrozą przejmujące, niczem nie­
potwierdzone wiadomości i pogłoski, które nie­
jednokrotnie podrywają, cześć i honor niepo­
szlakowanych jednostek i całych stronn’ctw, 
przeto niżej podpisani staw iają następujący 
wniosek nagły:

Wysoki Sebm raczy uchwalić:
Wzywa *ię Rząd:
1. do bezzwłocznego ogłoszenia wszyst­

kich aktów, odnoszących się:
a) do za ść na terenie Śląska O lszyńskie­

go w styczniu r. 1919, k !edy to Czesi pod po­
zorem, te  spełniają wolę Enteniy najechali 
zbrojnie Śląsk Cieszyński, przyezem, jak wia­
domo, nadużyli mundurów oficerów państw 
sprzymierzonych; kwestja ta dotąd nie została 
dostateczni© wyjaśniona, nie wiadomo, czy o- 
szuś'i zosteli odpowiednio ukarani:

b) do okresu urzędowania w Cieszynie Mi­
sji koalicyjnej pod naczelnictwem m inistra 
Grena»rda, następn e pułk. Coulsona, a w koń­
cu majora M arscbaila; opinja publ czna na Ślą­
sku twierdzi, ie  wszyscy trzej byli na żoł- 
ilz.e cz&skim; w każjyiu razie faktem jest, że 
Goulsou po odejściu z Cieszyna został am basa­
dorem  angielakkn w Pradze, tokiem jest, ie  
Marschall był członkiem siata bu gen. Pelee,
głównodowodzącego wojsk czeskich;

c) do zamianowania Międzynarodowej Ko­
misji Plebiscytowej dla Cieszyna; w szczegól­
ności chodzi o lo, dlaczego Komisja ta, która 
miała już we wrześniu 1919 r. być w Cieszy­
nie, przyjechała tam d»p ero w 1 u ty m 1920 r., 
kiedy Czesi zdołali teren plebiscytowy dosta­
tecznie d la  siebie spreparować, oraz chodzi o 
to, jaką drogą przewodniczącymi tej komisji zo­
stał hr. de  Manneville, a sekretarzem  jej p- 
pięhon, co do których w odomo było, że stoją 
na żołdzie rządu czeskiego;

d) oo do faktu sprzedania przez byłego 
arc. Kerdyuanda Habsburga znajdujących się w 
jego ręku jeszcze akcji „Austriackiego Tow. 
hut i kopalń" na rzecz francuskiej spółki kapi­
talistów pod firmą Schneider z C reuw t, skut­
kiem czego Trzyniec i Karwina zgóry zostały 
wydane spółce kapitalistów francusko - cze­
skich; opnija publiczna posądza hr. de  Manne- 
viile'a, i® on pośredniczył w tym kupnie, a w 
nagrodę za to otrzymał,sid Czechów iasy na te­
renie .plebiscytowym na Siowaezyźnie i dwór 
w Tofizorrowicach Dolnych na Śląsku Cieszyń- 
sk m, przez co znowu dobra te, względnie kia- 
je, w których te  dobra s  ę znajdują', zgóry 
przeznaczone były dla Czesko - Słowa klej Re­
publiki ;

e) do k-westji układów, zawartych w Spaa 
przez Prezydenta Ministrów d-ca Władysława 
Grabskiego, a odnoszących się do oddania 
sprawy śiąska Cieszyńskiego pod decyzję Ra­
dy Ambasadorów, jakkolwiek zarówno Komi­
sja Spraw Zagranicznych se.mowa, „ak też kie­
rownicy ruchu narodowego na Śląsku Cieszyń­
skim stanowczo przeciwko takiem u postawie­
ni.. kwestji protestow ali;

f) do kwestji podpisania w Pa,ryżu przez 
delegatów Rządu potokiego dwóch rozbieżnych 
i zasadni-zo ®ob'e przeciwnych rozstrzygnięć 
Rady Ambasadorów, jednego — dnia 25, a 
d ru d eg o  — 23 bpea 1920 r.

*2. oraz do ogłoszenia wszystkich innych 
aktów, odnoszących się do sprawy Śląska Cie­
szyńskiego.

Pod względem formalnym proponujemy 
wniosek ten przekazać komisji dla Spraw Za­
granicznych.

podpisani wszyscy ezłontew ie 
Klubu P. P. S.

W r.rsw .w a, dn. 21 p a ź d z ie rn  ka 1920 r.

INTERPELACJA 
posła Żuławskiego i tow. do Pana M nistra 
Aprowizacji i p. M:nistra Pracy w sprawie u- 
praw iania agitacji na rzec* Polskich Związków

Zawodowych przez dostarczanie im protekcjo­
nalnych racji żywnościowych.

W czasie największych braków aprowiza- 
cyjnych, kiedy górnicy i robotnicy przemy sło­
wi on szeregu ty gocku nie otrzymują należnych 
im racji żywnościowych — Polskie Związki Za­
wodowe w Dąbrowie Górniczej wydają swym 
członkom po 3 kg. białego cukru na giowę i po 
15 kg. mąki białej, gdy równocześnie Urzędy 
żywność owe wydają ludności trzy czwarte fun­
ta cukru miesięcznie i to czarnej m okrej „ m e  
lassy1'.

Ponieważ już poprzednio były precedensy,
że Urzędy -aprowizacyjne dawały związkom 
ipolssim skórę w większej ilości z pominięciem 
innych działających na tym terenie związków 
zawodowych, zachodzi uzasadniona obawa, ż© 
i wymien ony cukier otrzymały związki, jako 
specjalny dla siebie prezent z pominięciem in­
nych ugrupowań robotniczych.

Takie specjalne faworyzowani© polskich 
związków zawodowych i to w chw li, gdy licz- ^ 
ba ich członków  spadła do znikomych ilości, 
musi budzić wśród ogółu robotników' słuszne 
rozgoryczenie i podejrzenie, że takie jedno- 
stronie dostarczanie Polsk;m Związkom osob­
nych racji cukru, czy innych towarów ze skła­
dów państwowych ma na celu jedynie agita­
cyjne względy — podtrzymania ich upadają­
cego znaczenia i vcpływów.

Wobec tego podając powyższe fakty do 
wiadomości P. P. Ministrów, prosimy o wyja­
śnienie:

1. Czy Polskie Związki Zawodowo -w So- 
snow u i Dąbrowie Górniczej wydawany cu­
kier otrzymały z rządowych .przydziałów?

2. Jeśli tak — czy p. Minister Aprowiza­
cji skłonny jest te same ilości cukru przyznać 
innym Związkom Zawodowym Zagłębia Dą­
browskiego?

W arszawa, <łn. 15 października 1920 r.

4r®Pf?ra selnswa.
KOinisja zagraniczna.

Na wczorajsz&m tajnem posiedzeniu k o ­
ni i sj do spraw  zagranicznych omawiano spra­
wę wileńską. Minister Sapieha złożył spraw o­
zdanie z akcji dyplomatycznej w tej spraw ie 
przed i po wystąpieniu gen. Żeligowskiego.
W odpowiedzi na initerpclac;ę p. Osieckiego 
min. Sapieha zreferował komisji warunki, ja­
kie w Spaa przedłożone zostały p. Wl. G rab­
skiemu, i cały przebieg odnośnych wypadków 
politycznych. W dyskusji zabierali głos tow.
N edziałkowsłri i ks. Lutosławski. Poczem po­
stanowiono wybrać podkomisję w składzie 4 
posłów dla opracowania odnośnej rezolucji; 
powołano do niej: tow. Niedziałkowskiego, p.
St. Grabskie?". Czerniewskieno i Oy'eck epo- 
Na zakończenie to\v. Niedziałkowski zażądaj 
opublikowania sprawy Spaa.

••  •
Proszono nas o z-aznarzen'e, ie  nie wszy­

scy posłowie niemieccy glosowali za Senatem.
Za Senatem gŁ'S®watt: Baitachewsky Ernest, 
Daczike Karol, Hasbaeh Erwin, Heicke Gu­
staw, Ludecke A lbie. ht,Spie<lt Je kann (wazy- 
scy z Pomorza).

Natomiast przeciwko Senatowi gVisowali 
posłowie niemieccy z okręgu łódzk'ego: Fri#- 
so Oskar i Spickerman Józef.

SroBlaa poillfczaa.
Konwencja pułsk® - gdańska.

„Journal** donosi, że u k ład , w ypraco­
w any p rzez k om ere tie ję  am basudurow  w 
sp raw ie  G dańska, n ie  został p rzy jęty  prze*  
p izeu siaw ic ie ii U olski, pon iew aż n ie  zape- 
v, m a  on P olsce k o rzystan ia  z p o rtu  g dań ­
skiego, do k tó rego  P o lsk a  m a praw o. J e s t  
praw  Jo p o d o b aem , że d e legacja  p o lsk a  Ur 
k ład u  n ie  podpisze. (P . A. T .).

*

Z Paryża donoszą: „Petit Parnien** pisze: 
Konwencja polsko - gdaiiska, kló ia onegdaj 
przj jęta zosiala przez hadę ambasadorów, 
podpisana ma być 23 go b. in., o godz. 4-ej po 
południ u. (P. A. T.).

*
* *

Wczoraj o godz. 6 ej po poł. tow. A lbert
Thomas, dyrektor Biura międzynarodowego 
pracy przy Lmzo Naionów, przybył w towa­
rzystwie p. Ira^ic^zka Besala do lokalu Zw. 
p. P. S. i odbył koulerencję w sprawach orga­
nizacji zawodowej z przewodniczącym Konn3ji 
Centralnej Zw. Zaw. tow. Źulaw skm  i kilku 
innymi posłami socjalistycznymi.

Wieczorem odbvto się przyjęci© w hotelu 
Europejskim , poczem o godz. 3-ej po północy 
tow. Thomas w to warz s iw e  ob. Sokala i tow. 
tow. Ziernięckiego i Niedziałkowskiego zw ie­
dzał naszą redakcję.

♦ *
*

Rada Ministrów na nadaiwyaaajaem posiedzeniu 
w dniu 20 b. m. wysłuchała sprawozdania naszej 
delegacji pokojowej, przyjęła do wiadomości teksty 
umów, sporządzonych i podpisanych z delegacją ro. 
syjską w Rydze, a to umowy: O prelimiinairjacfa po­
kojowych z dnia 11 go b. m. oraz umowy o roaejs 
mie z dnia 12 b. m . n zarazem upoważnił* areap



*
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dent a Ministrów do wniesienia tych umów do Sej- 
Ustawodawczego celem ratyfikacji.
Ne następnem posiedzeniu w dniu 21 b. m. zaj­

mowała się Rada Ministrów sprawą Gdańska i  u- 
Puwaau'a Ministra Spraw Zagranicznych do dania 
basaej delegacij w Paryżu instrukcji w imienin 
*4ądu, że u© pozwala jej podpisywać żadnej takiej 
konwencji w sprawie gdańskiej, która byłaby 
Sprzeczna z postanowieniami Traktatu wersalskiego.

Na ostatniem posiedzeniu zajmowała się nadto 
Rada Ministrów sprawą przyznania stopni służbo­
wych funkcojnarjusBom państwowym b. dzielnicy 
Riruskiej oraz poruczyla Miniisterjum Zdrowia Pu­
blicznego, Spraw Wojskowych, Robót Publicznych 
i Pracy i  Opieki Społecznej opracowanie wmiokków 
'elem zwalczania epidemji cholery. (P. A. T.).

1 świadczył, że niemożliwą rzeczą jest ustalić 
! stanowisko, które rząd zajmi w poszczególnych 
i okolicznościach Co do Rosji jednakże rząd an' 
i gielski byłby skłonny zbadać w duchu przy- 
! dtylnym prośbę o uznanie rządu rosyjskiego, 
! gdyby ten rząd został wybrany przez większość 
, narodu drogą wolnych wybór ów.

i le fiiilifB i n in lu i i  U lrtiif l i f t
Moskwa, 22 października.

(P. A. T.). (W. B. K.). Okręty angiel­
skie, znajdujące się na Bałtyku, zostały odwo­
łane do Angiji, ponieważ po podpisaniu pre- 
liminariów pokojowych w Rydz© blokada Ro­
sji została zniesiona.

*
* ♦

Do Warszawy wyjeżdża z Łodzi delegacja Ra­
tty miasta, która wręczy ifutro Naczelnikowi Pań­
stwa na posłuchaniu dyplom obywatelstwa hono- 
*Owego m. Łodzi. (P. A. T-).

*  •  •
Legacja Łotewska w Polsce oświadcza, io  

Wiadomość, podana przez rosyjskie biuro pra­
sowe (Russpress), mianowicie, i i  na teryto- 
*jum Łotwy z pozostałych sił armji gen. Jude- 
flicza hrabia Paleń formuje armję przeciwbol- 
^zewieka, jest nieprawdziwa, przyczem Lega­
nia wyjaśnia, że na terytorjum Łotwy hrabia 
Ralen wotróle żadnej armji nie organizuje.

(p. a .t .)'.

Spili! w loftw ls.

•  *
Dowiadujemy się, że Radca Wysocki, dotych­

czasowy Charge d'affaires w Pradze, który na tem 
•rudnem stanowisku dał dowody politycznego thk- 
hi t znajomości powierzonych mu spraw, zostaje 
mianowany Radicą poselstwa w Berlinie. Stanowi- 
®ko Radcy poselstwa w Pradze obejmuje Radca 
Jerzy Tomaszewski. (P. A. T.).

p ep ie ra jG ie  

swoje pismo codzlenoe!

Telegramy.
I  sprawie g ith lis l.

Paryż, 21 października.
(P. A. T.). (Havas). ,,Le Temps", omawia­

jąc sprawę (idańska, oświadcza, że pretensjo 
Gdańska 6ą stanowczo me do przyjęcia, ponie­
waż uznanie ich doprowadziłoby do zaprzecze­
nia praw Polski do kontroli nad urządzeniami 
portowemi, oraz uniemożliwiłoby rozwój por­
tu, od czego zależy pomyślność ekonomiczna 
Polaki. Konferencja pokojow a nie miała nigdy 
Zamiaru przyznać Gdańskowi praw i  władzy 
Prawdziwego państwa suwerennego. Ustana­
wiani© wolnego portu Gdańska jest zupełni© 
fałszywe i sprzeczne formalnie z traktatem po­
kojowym.

P s i s i m  wajsł F iliiu-
JWiefleń, 22 października.

(P. A. T.). Ukraińskie biuro prasowe po­
daje; Wojska ukraińskie generała Pawlenki 
obsadziły Winnicę i po zaciętych walkach pod 
Barem i Jaryszewem przerwały front bolsze­
wicki. Wojska bolszewickie cofają się w pa­
nicznym popłochu na całej linji między Żme- 
tynką i Mohylowem Podolskim.

E i i s i d i  śuiji * i5 tt l i f t
Londyn, 21 października.

(P. A. T.). (Hava^j. Odpowiadając w lzbi© 
gmin na różne zapytania, rząd angielski o-

Berlin, 21 października.
(P. A. T.). (Radjo). „Daily Herald" dono­

si z Moskwy: Pogłoski o powstaniu w Moskwie 
są wymysłem. W Moskwie panuj© spokój i po­
rządek. Budtenny nie zbuntował się przeciwko 
rządowi sowietów. Wojska czerwone obsadziły 
Mińsk.

SiwHii aii im j in r a  U n i o n
Sztokholm, 22 października.

(P. A. T.). (W. B. K;). Rząd odmówił 
Zinowjewowi, który został wydalony z Nie­
miec, pozwolenia na powrót do Rosji przez 
Szwecję. v

i r i j  i  „Bili iiiiitU".
Budapeszt, 22 października.

(P. A. T.). (Radjo). Minister spraw zagra­
nicznych hr. Csaky oświadczył p rzed s taw ic ie lo ­
wi „Magiar Hirlap", że jeżeli państwa małej 
koalicji zaznaczą wyraźnie poszanowanie ula 
spraw węgierskich, to niema żadnych przesz­
kód, aby Węgry weszły w przyjazne związki z 
małą koalicją, podobnie jak inne państwa. Je­
żeliby Polska uznała za możliwe współpraco­
wać z tą grupą, to Węgry byłyby uspokojone. 
Tradycjonalna ścisła przyjaźń polsko - węgier­
ska byłaby rękojmią, że usiłowania małej koa­
licji są rzeczywiście pokojowo i ni© zwracają 
się przeciwko Węgrom.,

If tiljU ji.
Belgrad, 21 października.

(P. A. T.). (Havas). Wedle „Siovensky 
Naroa", władze jugosłowiańskie opuściły Ka- 
ryntję, oddając administrację kraju w ręce ko­
misji plebiscytowej.

U i i i i i  iń i la  BU t n i a i ł i
Sztokholm, 21 października.

(P. A. T.). „Telegraphen Compagnle". 
Prasa socjalistyczna w Szwecji domaga się, a- 
by Brantina otrzymał nagrodę pokojową No­
bla.

SaSjłill! I J i S t
Paryż, 21 października.

(P. A. T.). (Havas). „L© Tempa" dowia­
duje się z Moguncji, że robotnicy wezwali chło­
pów do wydania im określonej ilości ziemnia­
ków po cenie, ustalonej przez robotników. W 
razie odmowy, robotnicy grożą przeprowadze­
niem poszukiwali we wszystkich folwarkach.

ZjH i .  S t a m p i l .
Kraków, 22 października.

(P. A. T.). Naczelny redaktor „Czasu", 
Rudolf Starzewski, zmarł nagle dziś w połu­
dni© na udar serca.

s!!i
Łódź, 22 października.

(P. A. T.). Wczoraj w południe w fabry­
ce Scheibiera nastąpił wybuch koua, wskutek 
czego budynek laoryczny uległ znacznemu 
zniszczeniu. Około 30 osób zostałoćoparzonych 
i  rannych, w tem  4 ciężej.

Ruch robotniczy
W I  P o l s c e .

i mpiii
W sobotę, dn. 23 b. m., o gtwlz. 6 włeoz. 

v sali Muzeum Przem ysłu i  Rolnictwa, 
irakowskie Przedmieście 66, tow. tow. po­
łowie N. Barlicłd, d r. F. Perl, oraz radny J 
aworowski, uczestnicy delegacji pokojo­
wej, wygłoszą odczyt na temat: „Rokowa­
na pokojowe w Rydze“. Bilety w cenie 
id 20 do 5 mk. do nabycia w lokalu O. K. 
t.. Al. Jerozolimskie 56, i  w Kinoteatrze 
.Polonja", Jasna 3, w godzinach od 10 do 
>-ej.

Posiedlenie Centralnego Wydziału K«btcc©g*
razem z praedstawteielkami wydziałów prowincjo­
nalnych odbędzie sie we wtorek, 26 b. m. o R. 11

rano w Warszawie w lokalu „Robotnika", Warec­
ka 7. Obecność wszystkich towarzyszek konieczna.

Warszawski Wydział Kulturalno.  Oświatowy
zawiadamia CŁonków, ii od poa©działku, 24 b. m. 
Wbijoteka będzie otwarta w godzinach od 5 do 8 w.

Komitet Kolejowy. Dziś (sobota) godz. 5 pp. W 
lokalu O. K. R. odbędzie s-ę posiedzenie komitetu 
kolejowego wspólnie a mężami zaufania. Sprawy b. 
WtiinG. '

PRASA PARTYJNA. V
Opuścił prasę Nr. 36 „Trybuny" i  zawiera 

treść następującą: .
Wzbierając© lale (Wł. W-t). — Działal­

ność urzędu mieszkaniowego m. Warszawy 
(dr. Juljusz Reucki). — Anglik o Polsce IV 
(G-). — Wiersz© włoskich poetów Lorenzo 
Stecebeiti i Giovanni Pascoli. — Mar ja Ko­
nopnicka. — Kronika polityczna: Nowe trój-
przymierze: Skoropadźki, Wrangel, Pelrusze- 
wicz. — Rneb socjalistyczny: Turati i Lenin. 
Nowy program rolny socjalnej demokracji nie­
mieckiej. — Żyd© gospodarcze: Kongres koo­

peratyw francuskich. — Żółkiewski.
Urozmaicony zeszyt zaleca się obfitością | 

i doborem treści.

■ 111 insiiii.
U pracowników piekarskich w Lodzi.

Wczoraj na konferencji właścicieli piekarń z 
pracownikami piekarskimi doszło do porozu­
mienia. Pracownicy uzyskali 8-godzinny dzień 
pracy i pobierać będą 1350 mk. tygodniowo 
i 4 funty chleba białego dziennie.

Ze Związku Robotników Miejskich. D na 23 o. 
m., w sobotę, o g. 6 wiecz. odbędzie się zebrrmió 
delegatów szpitaliiiamy-ch w lokalu Związku.

Dnia 24 b. m., w niedizeęi, o g. 4 pp. odbę­
dzie się zebrani© wszystkich robotników' Wydz. IX 
„Szkolnego" w lokalu Związku, Al. Jerozolimski©
56 in. 4. Sprawy b. ważne.

Dnia 25 b. m„ w [xmie«!zialek, o g. 6 wiecz. 
odbędzie się zebrani© Rady Naczelnej Związku w ] 
zwiększonym składzie w lokalu Związku, Al. Jero­
zolimski© 56 mk. 4. Obecność wszystkich obowiąz­
kowa. Sprawy b. ważne.

Zebranie robotników Wydz. XVTII, w nie­
dzielę, z powodu wiecu na Placu Teatralnym, od­
wołane.

Pracownicy Kasy Chorych m. Warszawy! Dnia 
24 b. m„ w niedzielę, o godz. 10 rano w Teatrze 
Powszechnym przy ul. Chłodnej Nr .29, odbędz!e 
się zebrani© wszystkich pracowników Kasy Cho­
rych, celem omówienia organizaeji Związku pra­
cowników, otwarcia kojoeratywy i  wolne wnioski.

W  Związku ZaW. Ochronir.rrk przy ul. Mar­
szałkowskiej 53a w d. 26 października r. b. Odbę- 
dzi© się roczno sprw©zdawcze zebranie Związku, na 
którym odbędą się wybory zarządu. O iieby zebra­
nie to nie doszło do skutku ze względu na niedo­
stateczną liczbę członków odbędzie eię ono w dru­
gim terminie d. 8 listopada i będzie prawomocne 
bez względu no ilość obecnych".

Z.-P. BI. S. Sekrelrjat Generalny C. K. i oddz. 
waraz. mieści się przy ul. Al. Jerozolimski© 58 
i od godz. 5 do 6 rejestruje członków i sympaty­
ków. Zarząd wzywa wszystkich przybyłych człon­
ków, ażeby w przeciągu trzech tygodni opłacali za­
legle składka i złożyli aa ręce Zarządu (obowiąz­
kowo) po jednym opracowanym referacie.

RUCH ^SPÓŁDZIELCZY.
Rottwój Robotniczego Stowarzyszenia Spożywców 

m. Warszawy i okolic.
R, S- S. m. Warszawy i okolic powstało z po­

łączenia 4 Stowarzyszeń: 1) Koop. Robotniczej
„Promień", 2) Rob. Stow. „Samopomoc", 3) Koo­
peratywy Robotników Rolnych Okręgu Warszaw­
skiego i 4) Stow. Spożywczego robotników bro­
warnianych. Połączenie to dokona’o się 1 czerwca 
1920 r. „Promień" liczył wówczas 2882 cz>onkfiw, 
kapitału udziałowego mk. 102,024.09, „Samopo­
moc" 8806 czt. kap. udziałowego mk. 55.S52.18, 
Słów. Rob. Rolnych 450 czt. i mk. 33.700 udziałów; 
razem 7888 czl., udziałów mk. 251.676.27.

Już z tego widać, ż© tylko niewielka część, bo 
■zaledwie 2000 cztonków miało udział dopełniony 
do 100 marek, na resztę przypadało przeciętni© 
tylko 10 nik. Obroty „Promienia" wynoaPy prze­
ciętni© mk. 400.000, „Somopomoey" mk. 300.000, 
Rob. Rolni obrotowali miesięczni© okol© 100-000 
mk., rakem około 800.000 marek. Po połączeniu 
obroty powiększają się. W czorwen R. S. S. sprze­
dał© towarów z® 860.000 mk., w lipcu (okres ogól­
nej stagnacji handlowej) 670.000 mk., już w sierp­
niu mk. 1.860.000, we wrześniu tyleż, co wr sierp­
niu, w październiku obrót przewyższy prawdopo- 
oobnie 2 miljony matek. —

Kapitał udaialowy również zwiększa się azyb- 
ko. W ciągu 4 miesięcy udziały powiększają się o 
sumę mk. 162.774,80, członków przybywa przeszło 
500. Na 1 października R, S. S. liczy 7850 człon­
ków i 413.587 mk. 82 f. udziałów. Całkowici© peł­
nych (ICO morkowycb) udziałów liczymy dopiero 
3500y zaś na pozostałych członków wypada prze­
ciętnie około 15 marek. SŁan ten musi się szybko 
polepszyć, gdyż Stowarzyszeni© opiera ewą dzia­
łalność tylko na kapitele własnym i udziałowym.

Jeżeli chodzi o rod naj towarów, to dzłat han­
dlowy stara się o wprowadzenie do sprzedaży a r­
tykułów najpierwszej potrzeby. Rozpoczęto już 
sprzedaż masło, jaj, masła kokosowego, ryb, śledzi, 
oleju, kartofli i t. p. Towary te sprowadzane są 
g’ówn!© z prowincji. Tutaj Stow czy szende ma o- 
gromn© trudności do pokonariia, Brak wagonów, 
niechętny etosunek slaroctów, brak poparcia z© 
strony Ministerjum Aprowizacji nie pozwala na 
sta'© i większe sprowadzani© powyższych towa­
rów z prowincji

W ostatnich tygodniach Stow. sprzedaje ckleb 
biały poaakontjngenoow y po ceni© 10 marek za 
funt. Chleb ten dostajemy z W. Z. M. m. Warsza­
wy, jednak w ilościach b. niewielkich, bo zaledwie 
3000 funtów tygodniowo. Widzimy z tego, ż© i  
ilość, jak i  jakość towarów stal© »ię polepsza.

R. S. S. m. Waraazwy i okolic pomimo olbrzy­
mich trudności i niewielkiego kapitału obrotowe­
go rozwija się jui dobrze i coraz lepiej spełnia 
swe z®d«n!a eorowizacyjne.

O akcji oświatowej ł  społeczno-wychowawczej 
napisze my\ inu ym razem. J.

Z kooporarji robotniczej w Warszawie. Robot­
nicze Stowarzyszea’« Spcżywców m. Warszawy roz­
poczęto cykl zebrań dzielnicowych o eharakterze 
aprawozdawczo-iulormacjjnym, mających na celu 
nawiązanie ściślejszego kontaktu pomiędzy Zarzą­
dem tymczasowym Stowarzyszenia i  ogółem calon-

Związek Solijtnicz. Ihm. Spś^zlslczicl
u l, V.'otaics* -44 — tsB. V7-0O, 77-3A i

Adres teiegr.: „Warszawa-Spóid*ielc*“.

Związek Rob. Stow. Spółdzielczych po­
szukuje towarzysza buchaltera do Rob. Stow. 
Spożywców „Przedświt” w Grójcu.

Zgłaszać się między 10 a 12 do Wy­
działu Instruktorskiego Związku £ . S. S. 
Wolska 44, IH-e piętro.

---------------------------------------TT Xków. Zebrań taikich odbyło się już eatery; o»uat*
nie, któro odbyto się w czwartek w lokalu uzńeinicy 
Powązkowskiej P, P. S„ by.o zebraniem cziouków 
dsiehńcy 7-ej Stowrayszenia, obejmującej sklep 
przy ul. Pawiej 81. Na zebrani© to przybyto okol©
50 osób; przewodniczył zebraniu tow. Żerkowski, 
pogadankę krótką o ruchu spółdzielczym wygłosił 
tow. Gtooowski, ześ spraiwoadani© o stani© gospo­
darczym Stowarzyszenia zdawał tow. Bierut, Spra­
wy gospodarcze wywołały wśród członków mocą© 
ożywienie i interesującą dyskusję, wskazującą na 
konieczność energicznej akcji w kierunku powięk­
szenia środków obrotowych Stowarzyszenia, prze* 
powiększeni© udziałów i składanie funduszów ro­
botniczych do R. K. O. (Robotniczej Kasy Osaczęd- 
aości). Zwłaszcza żywe za-interesowaut© obudziły 
wśród zebranych marki oszczędnościowe, które za­
rząd R. S. S. .wprowadził w© wszystkich sklepach 
S*ow'„ aby z jednej stromy umożliwić członkom 
składanie drobnych oszczędności, a jednocześni© 
uzyskać fundusze na zakup najniezbędr.iejszych pro­
duktów na zimę.

ODCZYTY.
Odciył tow. Alberta Thomas's, Mimlsterjum

Pracy i Opieki Społecznej organłzuje dwa odczyty 
publiczno przybyiego do Warszawy Dyrektora Mię­
dzynarodowego Biura Pracy przy Lidze Narodów 
w Genewie, tow. Alberta Thomas'a. Pierwsza kon­
ferencja „O międzynarodowych zagadnieniach spo­
łecznych", dla inteligencji, odbędzie się w sobotę,
23 b. m. o godz. 4 i pól w sali teatru Polskiego.

Druga zaś, bezpłatna, o 12-ej w niedzielę, 24-go 
b. m. dla szerszych mas w sali Teatru Polskiego 
„O międzynarodowej organizacji pnący". Odczyt po­
pularny składać się będzie a trzech części, bezpo­
średnio dla audytorjum tłumaczonych.

Stow. b. więźniów polity cznych urządza w loka­
lu Stowarzyszenia (Damtowicaowska A jn. 21) dia 
członków i wprowadzonych gości szereg opowia­
dań p. t. „Z przeżytych wspomiueń'. Pierw&aem bę­
dzie opowiadanie tow. Śleizutokiego („Mikołaj")
„O wyprawie na Wysolco-Mazowieck". Odbędzie się 
ono w niedzielę, d. 24 b. m. o g. 3 i  pół pp. Jedno­
cześnie przyjmuj© sie zapisy na członków Stow.

Roligja a ruch robotaicay. W sobotę, dnia 28 
października o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku
Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, ul. Wol­
ska 44, III piętno, Wydział Społeczno-Wychowaw­
czy, tow. Jan Hempel wygotoi odczyt na temat 
„Rcl.gja a ruch robotniczy".

Opłato za wejście dla członków Robotniczego 
Stowarzyszc-ia Spożywców, związków zawodowych 
i wprowadzonych gości 3 tuk.

g a g r a n i B ą ©
ANGLJA.

W przedeńaś* strajku generalnego.
Paryż, 21 października. —  (P . A. T.),

(Havas). „Journal tie* D ebats" dowiadu­
je się z Londynu, że sytuacja nagie się po­
gorszyła. Delegaci syndykatów tradeuni- 
slów oświadczyli, że o ile w przeciągu 24 
godzin rząd n ie  da  górnikom zadawalają­
cej odpowiedzi, zostanie proklam owany 
stra jk  generalny pracowników wszystkich 
gałęzi przem ysłu.

Londyn, 21 października. —  (P . A. T.), 
(Havas). „M anchester G uardian" donosi, 
że pracownicy kolejowi zastanaw iają się 
nad  koniecznością ogłoszenia strajku  dziś 
w nocy. Delegaci urzędników  są jeanakż© 
zdania, że m imo wszystko n ie  będzie to 
s tra jk  generalny.

Lloyd Georg© odbył nieobowiązującą kon­
ferencję z poszczególny mi członkami partji ro­
botniczej. Spodziewają się, że doprowadzi ona 
do pomyślnego rezultatu. W kołach rządo­
wych panuje obecnie o pin ja optymistyczna.

„Daily News" pisz© w sprawie strajku 
węglowego, że aczkolwiek pozornie sytuacja 
się nie zmieniła, to jednak przypuszczać mo­
żna napewno, że w rezultacie dyskusji infor­
macyjnych, jakie odbywały się w ciągu nocy, 
przyjdzie dziś do skutku konferencja w for­
mie proponowanej w Izbie gmin przez Brać©.

f (P. A. T.),
V  >' W BELGJI. 

Socjaliści belgijscy wobec rządu koalicyjnego.
Bruksela, 20.X. (P. A. T.). „Independen­

ce Beige" donosi, że rada generalna pariji so­
cjalistycznej uchwaliła, by socjaliści mogii i 
nadal brać udzmł w rządzie koalicyjnym, jeśli 
czas służby wojskowej będzie zniżony do 6 
miesięcy, jeśli senat będzie zdemokratyzowa­
ny, jeśli prawo strajku będzie ustawowo za- 
bezp.eczone i podjęte zarządzenia przeciw 
drożyźnie środków żywnościowych

v
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Rozmaitości.
Z patologji PAT‘a. O ezem PAT informuje?
Rzym, 22.X. (P. A. T.). (Radio). Z Buenos Ai­

res donoszą, że tamtejsi nauczyciele szkól niższych 
zażądali od ministra oświaty, aby język włoski byl 
obowiązkowy. . i

Zjcie gospodarcze.
*

Notowania giełdy warszawskiej. Dolary 283, 
franki francuskie 19, funty szterlingi 990, marki 
niem. 424, ruble (500) 293 — 297.

Deficyt niemiecki. Niemiecki minister 
skarbu oznajmił w Sejmie pruskim, że roczny 
niedobór wynosi około 3 mlijardów marek. 
L(P. A. T.).

,W sprawie nawozów sztucznych. Na posiedze­
niu niemieckiego sŁowaryzszenla gospodarczego, 
iktóre zajmowało się rozdziałem nawozów dla gos­
podarstw, ustanowiono koszta dostarczania nawo­
zów, tkóre podczas pokoju wynosiły 470 miljonów 
marek, na 5 i pól miljarda marek. Aby osiągnąć 
zbiór, jaki otrzymywano w czasach pokojowych, 
trzeba 450.000 tonu azotu i 670.000 tonm fosfatów, 
tymczasem niemiecki przemysł może dostarczyć 
tylko około 200.000 tomn aoztu i 235.000 tonm fos- 
fatu.

W

iii mm&
n a

rupfurę
odpowiednie Pasy rupturowe wykonywa 

Z akład  o r to p ed y czn y
B. CUKIERMANA, Elektoralna 3,

te l. 21C-21.

B r .  J e l n i e ł t l
przeprowadził się na ut. SmoSnq /«  12,

choroby skórne t weńeryczne 10—12 1 5—7.

Kronika.
Karty węglowe. Wydział Zaopatrywania Ma­

gistratu zawiadamia, iż Sekcja Opa.owa przestała 
realizować karty węglowe jednorazowo, ponieważ 
(wskutek nadchodzących chłodów przystąpić musi do 
równomiernego rozdziaiu węgla pomiędzy wszyst­
kich posiadaczów kart, szkoły, szpitale i zakłady u- 
żyteczmości publicznej.

Gęsi. Komitet Targowy Mięsny podaje niniej- 
azem do wiadomości instytucji urzędowych i spo­
łecznych, iż przyjmuje zg cszenia na zakup gęsi z 
transportów, oczekiwanych z Pomorza w najbliż­
szych dniach. Instytucje, które chcą nabyć gęsi, po­
winny złożyć do prezydjum Kom. Targowego (Mar­
szałkowska 87) na ręce prezesa Komitetu zgłosze­
nia, w których należy podać: adres instytucji, nu­
mer telefonu, liczbę pracowników, oraz ilość gęsi, 
które instytucja chce nabyć. Zasmacza się, iż zgło­
szenia będą uwzględniane drogą kolejności. Gęsi 
odbierać należy na stacji kolejowej tego samego 
dnie, kiedy instytucja otrzyma zawiadomienie o 
przybyciu transportu. i, ;

Z Tow. Miłośników Literatury. W pomiedizałek, 
dnia 25 b. m. w sali Klubu Artystycznego (Jerozo­
limska 53) o g. 6 m. 30 w. (w drugim terminie o 
g. 7 w.) odbędzie się ogólne zebranie członków 
Tow. Miłośników Literatury,

7

O godz. 8 w. p. Jerzy Kurnatowski wygłosi od­
chyl P. t. „Literatura polska X V l wieku w Prusach 
Książęcych". Wejście dla członków i wprowadzo­
nych gości.

Związek Demokracji urządza w niedzielę d. 24 
b. m. o g. 11 i  pół rano w Al. 3-go maja wielki 
wiec o pomoc dla Wilna. ,

(m) Wypadek samochodowy. Na ul. Al. Jero­
zolimska przed domem Nr. 21, samochód wojskowy 
Nr. 1187, prowadzony przez szulera Miłosza, naje­
chał na przechodzącą przez jezdnię Bronisławę 
Brzozowską, ziam. przy ul. Chmielnej Nr. 29. Le­
karz Pogotowia stwierdził stłuczenie głowy i ob­
darcie nosa i czoła. Po nałożeniu opatrunku prze­
wieziono ofiarę wypadku do szpitala Dz. Jezus.

— Samochód wojskowy Nr. 1187, prowadzony 
przez szoiera Pranoiszka Miłosza, żołnierza W. P., 
ca ul. Marszałkowskiej róg Zuotej, najechał na 
przechodzącego Berka Dębina, zam. przy ut. Wo­
łyńskiej Nr. 25, kiory doznał ogólnego potłuczenia 
przeważnie głowy. Dębina odwieziono tym samym 
samochodem do szpitala Dz. Jezus,

— Samochód osobowy wojskowy Nr. 1427 
wpadł na chodnik, przyczem ziamai irzy przęsia o- 
grodzenia przy ul. Moskiewskiej róg Brnirowej. 
Szofer, prowadzący samchód, zbiegł. Wypadku z 
ludźmi nie było.

(m). Wybuch nafty — 4 trupy. W Grodnie 
przy ul. Mostowej Nr. 38 właściciel sklepu mydlar­
skiego 30-letnd Szwul Pietruszka, wraz z 20-ienmm 
Abramem Buiwinem, kolejarzem w nocy z 16 na 
17 b. m. przelewali w skiadzi© naftę z beczki do 
bańki przy świetle świecy. .

Widocznie w czasie tej czynności świecę trzy­
mano zbyt blisko beczki, gdyż w u.espe.na pól go­
dziny po wejściu do składu nastąpił wybuch i po­
żar, a jednocześnie rozległy się krzyki Pietruszai 
i Bułwina. Na ratunek podążył drugi syn Bulwina, 
20-letni Rufim (mechanik), który wpadł do skia- 
du, lecz został zaraz objęty płomieniami i więcej 
nie wyszedł. Wreszcie nadbiegł trzebi syn, 23-letm 
Szymcha Bulwin (introligator), lecz ten, chcąc rato­
wać brata Rufima, również stanąi w ogniu już na 
progu składu, przeto .powrócił do mieszkania su­
nie poparzony, a po przewiezieniu do szpitala ży­
dowskiego, zmarł.

W zgliszczach znaleziono zwęglone trupy Pie­
truszki i dwóch brad Bulwinów. Straty w ynosi 
praesz-o pół młJjona marek. W czasie pożaru kil­
ku rabusiów „pomagając" ratować rodziny Pie­
truszki i Bu-lwina, ograbili ich z gotówki i biżute­
rii oraz częściowo z pościeli, ubrania, obuwała i bie­
lizny.

Z sądów .
0 obrazę wojska.

W uprawie Włodzimierza Horrrite-famojIowa,
dziana-it&rzi i  redaktora wychodzącego w Warsza­
wie dziennika „Warszawskoje Słowo", oskarżone­
go o rozgłaszani© świadomie faiszywych wieści 
wojskowych, sędzia Rosenaweig wydal wyrok uza­
sadniony, skazujący Samojłowa na 3 miesiące aresz­
tu bezwzględnego.

Między imnemi w motywach sąd przychodni do 
wniosku, ze S. zasługuje na bardziej surową karę, 
że w chwhi obecnej, kiedy wazą się losy Ojczyzny 
naszej, kiedy rozstrzyga się kwestja zwycięstwa po­
rządku i dobrobytu, czy też beziauu i  aęuzy, kieuy 
giowne oparci© spoieczuego ładu Polska zmajduje w 
wojsku; kieuy najdrobniejszy czyn, dyskredytujący 
zauianie do wojska naszego, m usi wywoływać nie­
pokój publiczny, — Samojłow pope-nił czyn 
karygodny. Autor, powtarzając bezkrytycznie uwa­
gi, zaczerpnięte z gazety czeskiej, — ze środowiska 
wrogów Polski — o wrzekometn nie ludzkie m trak­
towaniu jeńców rosyjsk-ch i o uwiaczającem stano­
wisku b. ministra wojny Leśniewskiego, — okazał 
widoczną złą wolę w celu zdyskredytowania i ob­
nażenia dobrego imienia wojska polskiego.

Motywy te .podzielił w zupełności i 8ąd Okrę­
gowy, który skargę Bamojiowa .pozostawił bez skut­
ku i obecni© polecał wykonanie powyższego wy­
roku. ,

Teałr i Muzyka.
Z FILII ARMUNJI.

Koncerty ukraińskiego „Chóru nacjonalnegc".
Jest to chór, 'wysłany — jak głosi program 

— przez ukraińskie miuisterjum sztuki i kul­
tury narodowej, na tournee artystyczne po Eu­
ropie i Ameryce. Cel polityczny tej imprezy

nic mnie, jako sprawozdawcę muzycznego, nie 
obchodzi. Natomiast trudno pozostać obojęt­
nym zarówno wobec ludowych melodji ukraiń­
skich, jak wobec niezrównanego misłrzowstwa 
tego chóru.

Istnieje on podobno niespełna dwa lata, 
jako chór mieszany, złożony z 40 osób, śpiewa 
wyłącznie utwory o charakterze ludowym: 
„kanty“ (kantyezki), ,,koliadki i szczedrywld“, 
wreszcie pieśni w układzie przeważnie p.p. 
Koszy ca i Leonio wy ezo w ej, a także parę in­
nych. Pieśni ludowe ukraińskie mają swój spe­
cjalny nastrój: przeważnie smętny, melancho­
lijny, ale także wesoły, pełen kozackiego tem­
peramentu. Śpiewane w sposób prosty, muszą 
chwytać za serce i posiadają swych gorących 
miłośników, podobnie jak większość cudow­
nych pieśni rosyjskich. Ale ten ich charakter 
pieśni ludowej, której siła leży właśnie w 
skoncentrowanej prostocie—popada w sprzecz­
ność z wyrafinowanym kunsztem chóru p. Ko­
szy ca. Przynajmniej we mnie admiracja sztuki 
Koszyca, jego chóru zdusiła zupełnie zdolność 
wchłaniania w siebie piękności samej muzyki.

Ale bo też ci ludzie śpiewają! idealnie 
czysta intonacja, równość rytmiczna i dyna­
miczna głosów, zdumiewające zaśpiewanie 
się, do tego stopnia, że z tych kilkudziesięciu 
piersi dochodzi słuchacza jeden jedyny, po­
tężny akord harmonijny!... Podobnie dosko­
nały jeden słyszałem dotąd chór: „czeskich 
nauczycieli ludowych", również podróżujących 
po Europie.

Polskiego chóru równej wartości niestety, 
nie posiadamy dotąd. Zadatek nań dostrzedz 
można w „Echu" krakowskiem pod kierun­
kiem Walewskiego.

Niewiadomo, co wyżej postawić, czy kunszt 
chóru, czy kunszt dyrygowania nim p. Koszy­
ca. Ten człowiek posiada nieprzebrane bogac­
two ruchów, zapomocą których, nigdy nie 
sprzeniewierzając się dobremu ©makowi, umie 
wydobyć ze swoich śpiewaków każdy pożąda­
ny efekt dynamiczny lub rytmiczny, ktżdy naj­
subtelniejszy nuans wyrazu, na chórze swoim 
— gra, jak mistrz na niesłychanie wrażliwym 
instrumencie! . .

Ostatni koncert ,,Chóru ukraińskiego" — 
w niedzielę.

J. R.

Recital fortepianowy Jana Smeterlinga.
P. śmcterling posiada — prawie — wszystko, 

oo jest dziś niezbędne pianiście, który ma odpo­
wiednią dozę odwagi, aby pokusić się o miejsce 
wśród „europejskiej" miary wirtuozów estradowych. 
A więc: świetną szkołę Godowskfego, technikę 
pierwszej kiasy, zdolną.do wydobycia z fortepianu, 
czego tyiko dusza zapragnie, równą, czystą, m©za­
wodzącą w najtrudniejszych miejscach, znającą i 
miękie piana i wyraziste fortissima, nadzwyczajną 
zwłaszcza w biegiości palców...

Jednej tyiko rzeczy brakuje mu do wielkości: 
interesującej indywidualności. Zapewne tem tłuma­
czą się pewne, niespodziewane przy takiej technice 
rażące właściwości jego gry: niewepóiczesność ude­
rzenia lewej i prawej ręki i zupełnie staropanień- 
ska stylizacja rytmiczna niektórych melodji, gdy 
artysta chce grać „z uczuciem".

P. Smetenling wykonał m. in. utwory Brahmsa, 
Bacha (,,Ciaoonne“ w opr, Busoniego), nadto włożył 
wiele trudu w odegrani© Chopina sonaty b-moU, 
Impromtu I ii i innych — bezużyteczni©. Doskonal© 
wyszło parę b. trudnych utworów Liszta, zwłaszcza 
tegoż — bezduszna „Campanelia".

I -  J. B. “

i Z Opery. Dziś efektowna ópera „Carmen" w 
świetnym zespole.

Teatr Rozmaitości, Dziś- i jutro dramat Leo­
polda Staffa, cieszący się dużeni powodzeniem na 
naszej scenie,

Teatr Polaki. Dziś krotochwiia Ruszkowskiej
„Wesele Fomsia".

Teatr Reduta gra dziś i jutro komedję Fr. Z*' 
btodkuego „Fircyk w zalotach*.

, Teatr Maty. Dziś „Moralność Parni Dulekiej *
Teatr Praski daje dziś po raz pierwszy dra®® 

J. A. Hertza „Na sprzedaż**.
■ ■ 40

POKWITOWANIE.
Od grupy pracowników Mamisterjum Poczt i Te- 

legrafów, którzy me przerywali pracy 18 b. m* 
jako protest przeciwko senatowi — na fundusz do 
dyspozycji Naczelnika Państwa — mk. 75.
Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 

od okien.
Jaksa, Polna 42 — mk. 100, Malacaewski, Nowo 

Miasto 21 — mk. 45, Wizentad, Now© Miasto 21 —■ 
mk. 20, Kiimk.ewicz, Saindomieiisika 8 — mk. 75, 
Wrześniewski, Krochmalny 75 — mk. 25, Jsrinu- 
rzeweki,' Towarowa 25 — mk. 20, Sikorski, Rako­
wiecka 21 — mk. 10, Dłużyński, Dobra 51 — mk, 
10, Pieńkowski, Śliska 52 — mk. 20, Jarząbek, Fre­
ta 49 — mk. 30, Kornacki, Czerniakowska 190 — 
mk. 20, Gniewosz, Brzozowa 22 — nik. 60, Cygier, 
Prosta 36 — mk. 10, Szenhak, Pańska 26 — mk. 60s, 
Prac. szpitala dia dzieci, Śliska 51 — mk. 330, Cr 
chnona dla dzieci, Pawia 43 — mk. 30, Witków ska, 
Śliska 18 — mk. 20, Witkowski, Sienna 5 — mk. 
100, Szymkowski, Spokojna 11 — mk. 10, Baka Jar­
ski, Al. Niwińskich 9 — mk. 10, Dworzańczyk, Ko­
szykowa 18 — mk. 75, Kowalski, Smolna 40 — mk. 
50, Roszkowska, NoWy Świat 24 — mk. 40, Szczę­
sny, Nowo Dobra 5 — mk. 100, Rikszawski, Horten­
sja 4 — mk. 20, Abrachamowica, Smolna 7 — mk. 
100, Jurkiewicz, Chtodna 41 — .mk. 105, Winaw er, 
Mokotowska 29 — mk. 10, Stanisławski, Ogrodo­
wa 49 — mk. 30, Kiciński, Grzybowska 56 — mk. 
10, Adamowski, Grzybowska 56—mk. ‘20, Z morzy li­
ski, Grzybowska 56 — mk. 40, Kamiński, Solec 18— 
mk. 10, Ostaszewski, Solec 113 — mk. 100, Dzie- 
dzidki, Pawia 80 — mk. 70, Szaft, Leszno 67 — 
mk. 40, Buchweitz, Marszałkowska 120 — mk. 130, 
Wyszogród, Żelazna 85 — mk. 140, Chmielnicki* 
Złota 59a — mk. 50, Dorant, Marszałkowska 74 — 
mk. 100, Dobrowolska — mk. 40, Saks, Sienna 28 — 
mk. 60, Koszutski, Marszałkowska 123 — mk. 150, 
Brzozowski i Baraniecki, Grzybowska 24 — mk. 60, 
Gliński, Górczewska 6 — mk. 50, Hirszowa, Mar­
szałkowska 72 — mk. 160, Kołakowska, Krochmal­
na 58 — mk. 40, Szleifsztein, Koszykowa 51 — mk.

; 50, Hodera, Sielecka 27 — mk. 10, Kaczmarczyk, 
Stolecka 27 — mk. 20, Tom. Mokotowsna 59 — mK- 
20, Tomowa;, Mokotowska 59 — mk. 30, Wajsblum, 
Wspólna 75 — mk. 110, Borkowski — mk. 120, 
Szparman, Kacza 5 — mk. 30, Spoczyński, Soleł 
113 — mk. 10, Skulski, Solec 103 — mk. 20, Wró­
bel, Zakątna 3 — 20, Dej, Zakątna 3 — mk. 20, 
Jakubiak, Zakątna 3 —mk. 20, Hindelsman dr„ 
Próżna 8 — uik. 105, Bauinberg, Próżna 8 — mk. 
130, Wurcelberg, Próżna 8 — mk. 20, Kajsersztein, 
Królewska 45 — mk. 30, Salzmam, Królewska 45 — 
mik. 130, Bogucki, Okopowa 10 — mk. 25, Pakuła, 
Solec 105 — mk. 30, Wójciki ewicz, Zajęcza 12 — 
mk. 100, Papelbaum, Twarda 20 — mk. 215, Zu- 
ckerowa, Leszno 67 — mk. 145, Cieślak, WaJiców 7, 
mk. 20, Wadas, Wronia 35 — mk. 20, Laska, Wierz­
bowa 6 — mk. 300, Rosencwejg, Marszałkowska 
127 — mk. 150, Mierzejewska, Star© Miasto 2 — 
mk. 75, Labasiewica, Tylna Obozowa 11 — mk. 20, 
Szczypińska, Tylna Obozowa 11 — mk. 20, Strumiń- 
aki, Tylna Obozowa 11 — mk. 10, Dubik, Polna 46— 
mk. 100, Maciejowski, Miedziana 17, — mk. 50, 
Waicmam, Chmielna 104 — mk. 130, Szitark, Tar­
czyńska 11 — mk. 10, Szmidt, Tarczyńska 11 — mk. 
10, Dr. Orzech, Dzika 44 — mk. 135,Zejec, Wolska 
63 — mk. 50, Związek Kuchmistrzów, Krakowski© 
Przed m. 4 — mk. 65, Pristor, Marszałkowska 42, 
mk. 100, Koch, Próżna 14 — mk. 125, Ciborowski, 
Wiśniowa 12 — mk. 110, Łopato, Jerozolimska 51— 
mk. 40, Meresińska, Chmielna 47, — mk. 40, Wi- 
ch© — mk. 40. i i
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W A R S Z A W S K I
S i .  R lfG C Z kO ttfS -A n
DZIS| 8  w ieczó r .

NADZWVCZAJNV
F a o a i Ł A M t f i t l E J L  J t t w t ó d  t a r a  kuf

P 2T W ielki w y b ó r  T
f i s p e ń s K S  ź r ó d ł o .  “J2 SĘ

gotowych okryć damskich w różnych kolorach i gatunkach, 
jównież okrycia pluszowe jedwabne i  fokowe w najnowszych

fasonach

*F. M i ń  s k i
D lw ja  j 3 ,  nj. 7 , te S e ło n  £3^ -73 . 

KiAi©»z;Lcainie p r y w a t n a .
P r o s z ą  w y c ią ć  Stujion d la  p a m ię c i.

F a b r y k a  T y t u n i o w a

„Bracia F olak iew icz*6
poszukuje ed  ju ż  w yk w a lifik o w a n y ch  mechaników do 

'  papierosowych i arow ych maszyn,
Zgłaszać się codziennie o d  10-oJ do  2 -e j pp. do kantoru 

fabryki, BC»NIFKAT£RSKA 11-18.

pS ltltóf p. ° S m.k
I (damskie) „ 48 „

po 12 mk 
.  14 „

(męskie) „ 23 „

po 18 mk
duże

f i u r t m  i  W y p rz s ^ is
Ticmickie 2, m, 1/ (róg

* M M

te.siti wjISi tażoRo
BB gatunków, koiorów 

i jedwabnych pończoch.

B i e i t ó . )  ts i. 332-49 od 11-S SP

Faifa dsmsEsia
najnowszych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni.
K a p u c y ń s k a  13, m . 2 ,  vis a vis Miodowej.

B o m e k
mały z  ogródkiem kupię 

jW blizkości Warszawy do 
^50 ty sięcy  mk. Wiadomość; 
* Solec 113, m. 74.

OKAZYJNI!!
sprzedam fokowe i karakułowe 
palto, męskie futro, nurkowy 1 

j kreci szal. N alew ki 15, m . 53.

choroby skórne, weneryczne 
i kosmetyka v»spóEna utf, m . I
(paiierj ooeonie codziennie od 
0—8 wiecz., w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 7146

"ISnijiiiir
Z et«azna  4 3 a  front 1-e p. 

c z y n n y .

i MUltm OKOSflt i
nT!0afr7SBl(i P°dr«:czne do ln- 
UłIcI U j IAI trollgatornl potrze­
bne. Pierwszeństwo wykwalifiko­
wanym. Nowogrodzka 41, intro- 
ligatornia.

pisania na maszynach 
Twarda 22, m. 26.

Iln.Gnf z fotografji olejny, ma- 
rU iilcl rek 2u0, kredkowy 10'• 
Sienna 18 Płatek. 7066

‘fltfWLHT Jest P°kd) cena nie ■ w iil^ullj stanowi r ó ż n i c y .  
Oterty: adm inistracja „Robotni­
ka". W arecka 7, dla ,,L)'*.
J a j n  na kołdry kupujcie, sta- 
nflSlJ lujcie, przerabiajcie tylko 
w fabryce, Pańska 1, sklep.

i ł o w i  ; * t s . v
uoozeni oortreciści". Złota 16.
łniiji sztuczne rozmaite kupuję. 
IljUj piacę dobrze. Graniczna ° 
m. 3. 7o50

Kedaktor naczelny: dr. F. Perl. ^  red. odpowiedz.: iłr. jóieroięeki.
Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7.

Wydawca: Rada Nacz. P. P. 3,


